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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem. rocznie 
24 zł. — półsocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczni 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków — kwartalnie 20 franków, 


Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 


liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


We Lwowie Piątek dnia 29. Lipca 1898 r. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano, 


We Wiedniu: 


Rok XXXI 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Binro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 


Maxjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika i. 9. 

pp. Haasensiein & Vogler, (Otto Maas), 
M Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rndol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednega 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


komnnikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 


Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 80 centów od 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Poraieszkania 


i sklepy po 1 ct. od wyraza. 


Rekiamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Dr. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i 


Mieczyslaw 


wchmitt. 


sach Zachodnich, już całe pokolenie zostało wy- 


Polityka szykan. 
Lwów 28 lipca. 

Niejednokrotnie pomawiane bywają polskie 
pisma demokratyczne o przesadny szowinizm (?) 
w ocenianiu polityki eksterminacyjnej, którą 
Rosja i Prusy stosują systematycznie w swych 
zaborach do narodowości naszej. Owoż Czas 
krakowski, spokojny i trzeźwy przecież organ 
naszych konserwatystów, który apostołowal 
swego czasu znane hasło o „trójlojałności*, nie 
może bjć chyba podejrzywany o jakiś szowi- 
nizm narodowy. Każdy przeto głos jego, odno- 
szący się do stosunków czy to w Warszawie, 
czy w Poznaniu, a wołający o pomstę nieba na 
tyranję tam panującą, jest objawem desperacji 
czlowieka, którego istotnie do ostateczności już 
doprowadzono... Podobuy artykuł znajdujemy 
pa naczełnem miejscu czwartkowego numeru 
tsasu, który z przytoczonych względów ma 
rzeczywiście wartość dokumentu historycznego 
i jako taki przytaczamy. 

„Rząd pruski próbował już najrozmaitszych 
systemów politycznych wobec Polaków, z wy- 
jątkiem jednego, z wyjątkiem systemu sprawie- 
dliwości. Obecnie został, zdaje się, zainauguro- 
wany okres polityki szykan, równie niskiej 
z moralnego punktu widzenia, jak pozbawionej 
wszelkiej zacji bytu pod względem praktycznym. 
Wysiłek germanizacji doszedl widocznie do ze- 
nitu, a małe jego dotychczasowe rezultaty, dca- 
żnią i gniewają epigonów Bismarcka, którzy, 
wierni hasłom swego mistrza, widzieli szczyt 
sztuki rządzenia w systematycznem  gnębieniu 
bezbronnego narodu. Zawiedzeni w swych na- 
dziejach szybkiego i zupełnego zniemczenia pol- 
skich prowincyj, mszczą się niejako za wy- 
trwały, choć bierny opór polskiej ludności i 
obsypują ją szeregiem dokuczliwych i drażnią- 
cych zarządzeń. Żaden prawie dzień nie upły- 
wa, aby polskiemu społeczeństwu pod rządem 
pruskim nie wyrządzono jakiejś krzywdy, aby 
nie naruszono jego praw przyrodzonych, nie 
łamano cynicznie przysiąg i obietnic, składany: h 
uroczyście przez pruskich monarchów. Wszystko 
to dzieje się w państwie konstytucyjnem, któ- 
rego ustawy zasadnicze gwarantują równość 
wszystkich obywateli wobec prawa, w państwie 
„obawy Bożej i dobrych obyczajów“, rządzo- 
nem przez plemię, uważające swoją kulturę 
«a ostatni wyraz cywilizacyjnego rezwoju. 

„Germanizacja jest niezawodnie do pewnego 
stopnia wyniki m obawy. Niemey nowożytne 
wywołały tyle nieprzyjaźni w całej Eurcpie, że 
żyją w ciąglem przeczuciu bliskich, stanowczych 
rozrachunków, które trzeba będzie lik. idować 
za pomocą wojny „na dwóch frontach.* Dlate- 
go Bsmarck, chcąc przygotować się na tę gro- 
źną ewentnalność, postanowił wytworzyć pań- 
stwo jednolite pod względem narodowym, któ- 
reby przez to samym ciężarem swej masy, mo- 
glo odeprzeć wszystkie przyszłe ratarcia. Za 
jego to rządów rozpoczęła się ta naganka nie- 
tylko na Polaków, ale na wszystkie „obce“ na- 
rodowości w obrębie rzeszy niemieckiej zamie- 
szkałe, która trwa po dziś dzień ze zdwojo- 
ną siłą, 

„I jakiż ostatecznie jest jej rezultat? Już 30 
lat uplynęło od gwałtownego zniemczenia wszyst- 
kich szkół publicznych w Poznańskiem i Pru- 


chowane bez nauki języka ojczystego; a prze- 
cież germanizacja kraju nie posunęła się ani 
na krok naprzód, a tylko przeciwieństwa po- 
między obu narodami zaostrzyły się nadzwy- 
czajnie, wykluczając niemal możność pokojowe- 
go ich współdziałania. Ale germanizatorzy a 
outrance zamiast uznać blędność swej polityki, 
osłabiającej, nie wzmacniającej państwo, doszli 
tylko do przekonania, że środki dotąd używane 
były niewystarczające i że trzeba je zastąpić 
nowymi, któreby prędzej i skuteczniej przela- 
mały odporność Polaków. Czegóż to nie wy- 
myślono przeciwko nam w ciągu kilku ostatnich 
lat! Jakże olbrzymie sumy zużyto na rzekume 
wzmocnienie żywiołu niemieckiego, które w grun- 
cie rzeczy wychodziło na dobre tylko spekulan- 
tom i urzędnikom! Wiele pracy parłamenlarnej 
zmaraowano na obmyśłenie takich ustaw, które 
nie łamiąc pozornie zasad konstytucji, odbierały 
przecież Polakom część ich praw obywatelskich. 
I czegoż ostatecznie dopięto? oto ludność nie- 
miecka w polskich prowincjach powiększyła się 
o parę tysięcy jednostek nader wątpliwej war- 
tości; ni.miecka armja urzędnicza wzmogła się 
liczebnie przez utworzenie rozmaitych synekur 
antipolskich; uratowano od ruiny kilkunastu 
niemieckich właścicieli ziemskich, kupując drago 
i h zniszczone majątki; ale główny cel: germa- 
nizacja, nietylko nie został osiągnięty, ale usu- 
nął się w daleką perspektywę wskutek nadzwy- 
czajnego wzrostu polskiego m eszczaństwa i pol- 
skiej inteligencji. 

„Ale szkody, wyrządzone naszemu spole- 
czeńitwu są pomimo to ogromne i prawie 
niepowetowane, gdyż cały ten ucisk nie niszczy 
wprawdzie polskiej narodowości, ale hamuje 
jej normalny, kulturny rozwój. Dźwigając cięż- 
kie pęta germanizacyjnej polityki i zmuszeni 
do nieustannej wytężonej obrony, Polacy pod 
zaborem pruskim nie są w stanie iść równym 
krokiem z innymi narodami, a przynajmniej 
nie zawsze mogą 7adość uczynić tym kultur- 
nym potrzebom, które gdzieindzej są zaspaka- 
jane przy potężnej pomocy państwowej. Prze- 
ciwnie nawet; świeży zakaz zjazdu lekarzy i 
przyrodników świadczy, że rząd pruski syste- 
matycznie pragnie zgnębić polską naukę. Tru- 
dno było spodziewać się od p. Reckego zwy- 
klej sprawiedliwości wobec Polaków, gdyż z 
góry wiedziano, że paiicja poznańska dzia- 
lala według wskazówez i poleceń z Berlina 
nadesłanych, ale reskrypt ministerstwa spraw 
wewnętznych jest w dodatku obłudny, gdyż 
powtarza legendę o słowiańskiej demonstracji, 
w którą nikt nie wierzył, poczynając od niego 
samego. Władzom pruskim chodzilo tylko o 
nową szykanę i o przypomnienie Polakom upo- 
śledzonego stanowiska, jakie im w Prusiech 
wyznaczono, 

„Ażeby zaś jeszcze wyraźniej zaznaczyć tę 
dwojaką miarę, jaką w Prusach przykładają do 
Polaków i Niemców, jednocześnie urządzono 
wielki zjazd niemieckich gimnastyków — w Ham- 
burgu, gdzie pangermańskie demonstracje wy- 
pełniły caly program. Wprawdzie wysoki na- 
strój zjazdu został cokolwiek zakłócony przez 
nieporozumienie pomiędzy „patrjotami* aryj- 
skiego i semickiego pochodzenia, ale te drobne 
spory nie przeszkodzą im później zgodaym 
chóżem napaść Polaków i wynajdywać nowe 


przeciwko nim sposoby. Gdyż niestety znaczna 


część niemieckiej opinji publicznej jest tak oba- 
łamucona agitacją przewrotnej prasy, że w wielu 
kolach niemieckich wierzą narzekaniom na ucisk 
niemiecczyzny w polskich prowincjach! 

„A zresztą niski i niedorzeczny szowinizm 
nałaży do stalego inwentarza nowożytnych Nie- 
miec, podobnie jak pewien odcień chińszczyzny 
urzędowo towarzyskiej, który tak oryginalnie się 
objawił w zajściu pomiędzy dynastją Lippe, 
a panującym domem pruskim. Niemcy przeby- 
wają tę chorobę upojeniz* po zwycięstwach, 
którą w swoim czasie przechodzili Francuzi, aż 
doszli do Sedanu. Ten sam ios grozi Niemcom, 
jeżeli nie przyjdą w porę do równowagi i nie 
otrząsną się z tej histerycznej hypnozy, w jaką 
ich pogrążyli B smarck oraz jego kliza“. 


Polityka i żydzi. 
II 


Od prawd i zasad teoretycznych przejdźmy 
teraz do praktyki i zapytajmy, jaką to politykę 
uprawiamy u nas w kraju — narodową, czy 
też politykę tej lub owej kliki, partji, familji. 

Na pytanie to niech nam odpowiedzą fakty. 
Rozejrzawszy się po kraju, co widzimy? Jakie 
są rezultaty dotychczasowej polityki kola pol- 
skiego i naszych mężów zaufania? Radykalizm 
i żydostwo na wschodzie, a na zachodzie so- 
cjalizm i stojałowczycy — oto co każdego my- 
ślącego człowieka uderza u nas w kraju. Nasi 
mazurscy chłopi, więcej niż ktokolwiek inny 
na świecie przywiązani do gleby i własności — 
sprzyjają dziś socjalistom, a nasi konserwaty- 
wni i klerykałni dotąd Rusini oddają dziś swe 
głosy na radykałów! 

Czy nie wymowne to fakty? Czy nie daje 
to wiele do myślenia i nis upoważnia nas do 
pewnej refleksji na temat „naszej polityki i 
naszych idealów?*<... 

Ale idźmy dalej. Nie dość, że trapią nas 
socjaliści i radykali, w kraju i po za krajem 
(w parlamencie wiedeńskim) podkopując naszą 
powagę i wypierając nas z dotychczasowych 
stanowisk; dzięki dotychczasowej polityce na- 
szej, wychowaliśmy i wykarmiliśmy sobie więk- 
szego jeszcze od socjalistów i radykałów wroga 
żyda, który w Galicji tak się już rozzuchwalił, 
że nawet policja poskromić go już u nas nie 
może! Gdzie źsódło t-go zboczenia z drogi 
wytkniętej przez naszych wodzów i wieszczów 
narodowych — przez Kościuszkę, M:ckiewicza i 
Ujejskiego? Gdzie źcódło tego zdziczenia, a je- 
dnocześniz niewoli narodu? Odłożywszy na bok 
przyczyny drugorzędne i mniej ważne, przyznać 
musimy z bołeścią i wstydem, że źródłem tego 
upadku i zepsuria klas niższych i mniej oś vie- 
tonych jest zaniedbanie praw maluczkich i bie- 
dayth — zaniedbanie i psdeptanie praw ludu 
przez tych, którzy z wyroku Opatrzności posta- 
wieni są na jego straży... Ponieważ Polska upa- 
dła wskutek zapomnienia o ludzie i skoacen- 
trowania praw i przywilejów do jednej tylko 
warstwy narodu, przeto odrodzenie jej w pierw- 
szym rzędzie zawisło od uświadomienia i pod- 
niesienia zapomnianego dotąd żywiołu. Do tego 
zmierzać powinny wszystkie usiłowania i dąże- 
nia polityki prawdziwie narodowej, o to w 
pierwszym rzędzie starać się winno koło pol- 


Czy na tem polu zrobiono u nas wiele? 
Zrobiono wprawdzie cośkolwiek, ale nie tyle, 
ile potrzeba było, aby uratować nasz lud od 
socjalizmu i radykalizmu, a przedewszysikiem 
od żydostwa. 

Za prawdziwe dobrodziejstwo dla kraju 
uznać należy ukrajowienie propinacji, uregula- 
wanie t. z. szarwarków drogowych i sprawie- 
dlwy podział kosztów na szkolę między gminą 
i dworem. 

Parlament zrobil również nieco dla bie- 
dnych, wprowadzając w życie nową ustawę 
o polatku dochodowo-zarobkowym i nową pro- 
cedurę sądową, a przedewszystkieim dając nam 
t. z. piąłą kurję w parlamencie. Są to bez 
wątpienia wielkie dobrodziejstwa, bo odtąd ban- 
kierzy i panowie posiadający miljony w papie- 
rach wartościowych, poczną płacić podatek, 
kióry dotąd za nich opłarali biedni, a w sądzie 
nie będą już w nieskończoność odsyłać poszko- 
dowanego do apelacji. 

Ale wróćmy do sejmu. Czy sejm nasz nie 
toleruje praw i przywilejów  niesłusznych? 
A ustawa łowiecka, a prawo patronatu, a 40 
lat służby dla nauczycieli ludowych z pensją 
350—500 reńskich, a ustawa 0 podatkach i do- 
datkach autonomicznych, czy nie są to sprawy 
wymagające jaknajlepszej reformy i zmiany, je- 
żeli nie chcemy, aby nas zalał socjalizm i ra- 
dykalizm?.. Niestety! reforma opłat podatko- 
wych należy u nas w sejmie do najbardziej 
niepopularnych kwestji i Bogu tylko samemu 
wiadomo, kto i kiedy poruszy ją w sejmie. 

Ale nie uprzedzajmy faktów 'i dla tem 
lepszego wyświetlenia naszej polityki, ze wsi 
przenieśmy się do miasła i zapytajmy, czy tam 
dla klas biedniejszych lepsze mamy warunki, 
niż na wsi? 

Tak może zdawałoby się niejednemu, w 
gruncie jednak rzecz ma się wręcz przeciwnie: 
w mieście dla biedaków gorsze jeszcze panują 
u nas słosunki, niż na wsi, gdzie zarobek 
wprawdzie mniejszy, ale za to życie i utrzyma- 
nie o wiele tańsze. 

W mieście gnębi nas podwójna drożyzna: 
drożyzna mieszkań i drożyzna wiktuałów spo- 
żyw-zych. 

Trafnie bardzo charakteryzuje stosuaki na- 
sze po miasłach jedna z matek i gospodyń 
lwowskich w odpowiedzi na projektowane przez 
doktorów przestrzeganie praw i przepisów 
hygieny. 

— „Kraj biedny, — Indzie w małej tylko 
części dobrze odżywiani, źłe odziani, mieszka- 
szkający w norach niżej godności ludzkiej, za- 
rabiający dziesiątą część tego, co może wy- 
starczyć na życie, źle wychowani moralnie i 
fizycznie zgnębieni niedostatkiem, podupadli na 
duchu, do pracy rarobkowej zniechęceni zupeł- 
nem niepowodzeniem: oto fundament, na któ- 
rym mają kobiety polskie założyć plantację 
zdrowotną. Przed hygjeną trzeba stworzyć ka- 
pital na chleb powszedni, obmyśleć zarobek 
dla zdrowych, odziać nieletnich i zmienić z 
gruntu warunki mieszkania ubogich w mia- 
stach, poprawić na wsi, a dopiero potem w 
logicznej drodze postępu oddać berło wspa- 
niałej Hygei. 

„Czy szanowny hygienista* — ciągnie da- 


| lej autorka owego listu — „odwiedzał kiedy we 


Lwowie mieszkania ubogich? Czy zna takie, 


| gdzie się ze ścian leje, albo sufit tak obwisły: 


że trzeba się schylać w środku pokoju, albo 
takie, gdzie przez cały rok ani jeden promień 
słońca nie wejdzie, gdzie rozwalony piec nie 
grzeje, gdzie nareszcie rozmiar 3'/ kwadrato- 
wego metra ma pomieścić rodzinę składającą 
się z siedmiu osób?... 

„Cóż tu mówić o widmie zakaźnej cho- 
roby, kiedy warunki codzienne mogą wywelać 
śmierć nagłą u niejednego z tych  nędzarzy, 
pozbawionych dostatecznej ilości powietrza. 

„Póki nie posławimy mieszkań dla ubogich, 
hygjena jest teorją. Gdybyśmy zaś objęli masy 
w zdrowotne warunki, to przypuścić należy. że 
zmniejszyłaby się śmiertelność, a przedewszy- 
stkicm ilość rozmaitych chorób — ale nie stać 
nas na podwaliny — jakże więc myśleć nam 
o gmachu! 


„Dla Lwowa pierwszym rozdziałem w 
dziejach zdrowia są uczciwe mieszkania dla 
biednych, które uzdrowiłyby sto tysięcy mie- 


szkańców i zapewniłyby wzrost miasta. 

„Naprzód dach i chleb, a potem rozkosz 
hygjeny*. 

Gdyby dosadny opis niedoli tych bieda- 
ków wystarczy! do poruszenia bogaczy i do 
zmuszenia ich do ustępstw i ofiar na rzecz nę- 
dzarzy, to opis i argumentacja powyższa zade- 
cydować powinna w sprawie budowy tanich 
mieszkań dla klas uboższych we Lwowie. Ale 
niestety między słowem a czynem leży cała 
przepaść. Ile} to już nie naprojektowano i 
nie naopowiadano u nas o potrzebie tych mie- 
szkań we Lwowie, a w rezultacie co widzimy? 


KORESPONDENCJE. 


Budapeszt 25 lipca. 
(Uroczystość Mickiewiczowska.) 

Pisać pod pierwszem wrażeniem nie chcia- 
łem, bo balem się, iż mogę wpaść w przesadę. 
Dziś po przeczytaniu sprawozdań węgierskich 
i niemieckich dzienników peszteńskich, przyje- 
mnie mi zanotować, że odbyta uroczystość Mi- 
ckiewiczowska, taką poważną a przychylną zna- 
lazła ocenę na szpaltach tutejszych pism, iż jeże- 
liby za nie więcej, to już za to jedno należałoby 
się uznanie tutejszemu Stowarzyszeniu Polaków, 
że wielce się przyczyniło do zapoznania Węgrów 
z osobą i zaslugami nieśmiertelnego naszego 
Adama. Jedeq z dzienników lutejszych, illu- 
strowanych, podaje dzisiaj podobiznę Mickie- 
wicza, Z okazji odbytej w dniu 23 b. m. uro- 
czystości Mickiewiczowskiej w Budapeszcie. Sto- 
warzyszenie Polaków“ więc potrafiło zaintereso- 
wać ogół szerszy i zwrócić uwagę prasy na po- 
stać naszego poety i setną rocznicę jego urodzin. 

Jako korespondent Dsiennika nie mogę 
pominąć obchodu a chociaż blisko bardzo tej 
uroczystości stojąc, — wolałbym, aby kto inny 
wziął pióro do ręki i o niej sprawozdanie na- 
pisał, toć przecież z drugiej strony poczuwać 
się muszę, jako stały wasz referent, do zdania 
sprawy o przebiegu uroczystości, choćby ogól- 
nikowo. 

Zaproszeń rozesłało „Stowarzyszenie Pola- 
ków" kilka setek, kościół już podczas mszy so- 
lennej był dobrze zapełniony. 

U OO. Franciszkanów święciło Stowarzy- 
szenie w roku 1858 swój sztandar, w tymże sa- 
mym kościele odbywają się wszelkie msze przez 


" Gzas odnowić przedpłatą | 
„DZIENNIK POLSKI” 


który kosztuje: 


(63) 


ROK ZŁUDZEŃ 


(1848). 


(Cigg dalszy). 


Na rogach ulic rozlepiono ogłoszenia na- 

stępującej treści : 1 

4 Wedlug rozgłosu powzięto myśl dnia 31. 
£ m. obchodzić rocznicę śmierci Wiśniowskiego 
i Kapuścińskiego przez publiczne demonstracje. 
Jako zastępca gubernatora krajowego, będąc 
obowiązanym mieć starania o powszechny spo- 
kój i porządek i uchylać wszelkie powody, ku 
wzburzeniu umysłów wiodące, widzę się zmu- 
szonym wzbronić podobnych uroczystych obcho- 
dów, bądź u grobu wyżej nazwanych osób, 
bądź na innem jakiemkolwiek miejscu pu- 
blicznem. 

„Obywatele lwowscy, którzy wśród najtru- 
dniejszych okoliczaości, zamiłowaiem spokoju i 
porządku się odznaczyli, dowiodą zapewne przy 
tej sposobności swój prawy Sposób myślenia, 
zaniechają pilnie czynności owemu nakazowi 
przeciwnych. j 

„Równie oczekuję po rozsądku i dobrem 
usposobienia gwardji narodowej i legji akade- 
mickiej, że nietylko nie będzie miała udzialu 
w takich demonstracjach, ale nadto dopelnie- 
niem rozkazów swej Władzy naczelnej, jak naj- 
usilniej dołoży starania, aby dziełny stawiać 
opór wszelkim tego rodzaju czynom, któreby 
lekkomyśiność lub zła wola przedsiębrała. 


| WR Lwowie: 


(Za przesyłkę do domu mlesięcznie 20 ct.) 
kwartalnie . 
miesięcznie. 


miesięcznie 


Na prowincji: 


Zarazem należy odnowić 


kwartalnie . 


zł. 450 ct. 
zł. 150 of. 


skie i sejm krajowy. 
„BL 


zł. 6-— ct. 
zł. 2:— ct. 


przedpłatę na 


„Do wojska tu we Lwowie na żołdzie bę- 
dącego, wydaję rozkaz, by miało się w go- 
towości, ażeby wszędzie, gdzieby tego była 
potrzeba, natychmiast gwardję nąrcdową wspie- 
rać, a w koniecznym razie, za danym prze- 
zemnie rozkazem także samo działać mogło. 

We Lwowie 26. lipca 1848. 

Z c. k. galicyjskiego prezydjum. 
Zastępca gubernatora. 
br. Hammerstein, 
komenderujący jenerał Galicji“. 

Przytaczamy to obwieszczenie w całości, 
jest ono ciekawym przyczynkiem do zamieszania 
namiestnikowskiego po wyjeżdzie  Stadjona. 
Odezwa ta byla poprostu zaprzeczeniem wazy- 
stkiego co ministrowie wiedeńsecy mówili depu- 
tacji, była dowodem, że i we Lwowie de facto 
jest stan oblężenia. „HE 

Ton, zaś w jakim komenderujący jeneral, 
uzurpujący sobie władzę gubernatora się odzy- 
wał, świadczy wyraźnie o chęci prowokowania 
zaburzeń. Istotnie też plakaty te wywołały po- 
wszechne oburzenie w mieście. Kipiało formal- 
nie i lada chwila mogło przyjść do krwawego 
starcia. Członkowie gwardji narodowej i mlo- 
dzieży akademickiej w najprzeważniejszej części 
domagali się energicznego protestu wobec rządu, 
a młodzież rzemieślnicza przybierała groźną 
postawę, a 

Rada narodowa znalazła się w niemałym 
kłopocie — udano się więc do komendanta 
gwardji Wybranowskiego, który w sferach mie- 
szczańskich cieszyl się wielką powagą i zaufa- 
niem. Wybranowski też czuł całą trudność swe- 
go położenia podjął się tej misji, przejrzal raz 
jeszcze cały: program uroczystości, poradził zmie- 
nić go w niektórych punktach nie ujmując zre- 


sztą nic z całości, udał się do Gołuchowski go 
i Hammersteina i przyjął osobistą odpowiedzial- 
ność na siebie, skoro tylko wojsko nie będzie 
się jawić na ulicach, ale pozostanie skonzygno- 
wane w koszarach. Męzkie wystąpienie Wybra- 
nowskiego, o tyle odniosło skutek, że zaniecha- 
no przynajmniej drażnienia ludności. S 

Właściwy obchód rozpoczął się dniem 
wprzód. W przededniu rocznicy zebrała się 
Rada narodowa na nadzwyczajne uroczyste po- 
siedzenie, na które zaproszono również kilku 
wybitniejszych współobywateli. Tu zabrał głos 
Józef Dzierzkowski i z właściwą mu siłą, 
spotęgowaną świętością obchodu wypowiedział 
mowę na cześć męczenników. 

„..Jak niegdyś z Golgoty od krzyża Zbawi- 
ciela, zawieszonego przez lotrów między lotra- 
mi, wyszła w świat stary nowa wiara, nowy 
dając zakres dziejom i oświacie, tak z tej góry, 
xtórej dawny kal śmierć prawych Ojczyzny sy- 
nów zmyła na wieki, wionął zda się nowy 
duch, myślą w głowy, zapałem w serca i roz- 
biegł się po mieście, po kraju i dalej pomknął 
w świat cały. I zbudziła się zgroza w najodle- 
glejszych ludach. Mordy 1846 roku zlotnikami 
despotyzmu płacone, uwieńczone szubienicą w 
1847 roku, zadaly ostatni cios ludowej cierpli- 
wości i dawnym tronowym tyraniom. I po- 
wstały ludy: żelazne okowy padły pogruchotane 
jak krucha trzcina. Ż tej góry wionął na nas 
duch politycznego zbawienia, którego zorzę dziś 
witamy...“ T » 

A zachęcając, byśmy nietylko modlitwą, 
pamięcią i łzami, ale przedewszystkiem czynami 
cześć nieśli świętym męczennikom naszym, 
wskazując na oswobodzoną Polskę, jako cel, 
który wszystkich łączyć powinien, tak kończy]: 


We Lwowie 
Na prowincji 


ı miesięcznie , zł. —'80 ct. 


USZCZ 


kwartalnie, zł. 150 ot. 
miesięcznie zł. —'50 ct. 
kwartalnie zł. 240 ct. 


„Bo ta Połsza lzami i krwią oczyszczona, 
to nietylko jest wielka ziemia, ale jest nadto i 
wielka idea wolności, rów tości i braterstwa w 
całej szerokiej Słowiańszczyźnie. Jakoż najgo- 
dniej uczcimy tę pierwszą rocznicę śmierci mę- 
czenników naszych, gdy się zwiążemy wszyscy 
w jeden silny uścisk braterski i sercem a gło- 
wą, myślą a czynem, wyrzekniemy wszyscy 
jako jeden człowiek to święte godło : 

„Wszystko dla Ojczyzny — choć- 
by męki dla nas, byle szczęście dla 
niej.* 

Nazajutrz rano o godzinie 9 wezwaly 
głosy dzwonów lwowskich wiernych na nabo- 
żeństwa. Przed kościolami, przy ustawionych 
stolkach zasiadły panie celem zbierania składek 
na pomnik, w drzwiach gwardja narodowa 
utrzymywała pofządek. Wszystkie warsztaty, 
sklepy, kramiki nawet zamknięto — miasto 
przybrało odświętną szatę pelną godności i po- 
wagi. Tlamy Indu zgromadziły się zwłaszcza w 
kościele 00. Dominikanów, gdzie kazanie wy- 
powiedzial, znakomity mowca ks. Roman Zu- 
brzycki, teologji św. doktor. Pelną pietyzmu dla 
oflar mowę wypowiedział na temat „ciała ich 
pogrzebione, lecz słowa ich żyją w pokole- 
niach* — wskazując jako pierwszy obowiązek 
naśladowania ieh w miłości Boga, Kościoła i 
Ojczyzny, postępowania wzajomnego w duchu 
miłości i zgody, zwłaszcza pomiędzy Polakami 
a Rusinami. „Bracia, wszyscy wspólłziomkowie 
bez różnicy! Podajmy sobie dłoń braterską, nie 
bądźmy podejrzliwymi; znieśmy ponure mary 
nieufności. Nie rozdzielajmy się, wszak wspól- 
nej matki sprawa jest sprawą jej synów. Ko- 
chajmy się, wspierajmy się, ufajmy sobie wza- 
jemnie.. Oto śmierć braci naszych przeważa 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego" na 
podstawie umowy zawartej z wydawni- 
ctwem „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
prawo wydawania tego tygodnika po zni- 


żonej cenie. 


dziś szalę miłosierdzia Boga! Jedność, brater 
stwo i zgoda niech będzie dziś naszem życiem 
narodowem, utrzymanie pokoju naszem po- 
święceniem — a da Bóż, że śmierć braci na- 
szych wyjedna nam u Boga —u Ojca Wszech- 
mocnego — życie dla matki naszej, radość i 
pociechę dlą jej dzieci!* 

„O Bóże — wolał czcigodny kapłan — 
Boże niepoięty w wyrokach, niedościgniony 
w sądach Swoich! Nie karz śmiałości mojej, 
jeśli ja nędzny odważam się wejrzyć mym 
ludzkim wzrokiem w niczbadane sądy Twoje, 
jeśli śmiem zawołać, że śmierć braci naszych 
wyjedna u Ciebie Panie życie dła narodu na- 
szego. Przebacz Panie, aleć bo ja mam silną 
wiarę w Wszechmocność Twoją, stałą nadzieję 
w sprawiedliwość Twoją i już się cieszę pierw- 
szymi oznakami życia naszego narodowego*... 

Czytając dziś te slowa przekazane nam 
martwą literą — trudno oprzeć się wrażeniu; 
jakże silnie przemawiać musiały one w owej 
dobie, w której serca wezbrały falą nadziei 
i szczęścia! 

Wędrówka tłumów na górę tracenia trwała 
od poranku; wojsko nie pokazywało się wcale— 
natomiast trzy kompanje gwardji pieszej i od- 
dział jazdy utrzymywały porządek. Calą górę 
zasypano kwiatami — i czemś piękniejszem je- 
szcze, bo wyrazami czci dla męczenników, ho 
modlitwą, bo ślubem zlożonym na ich grobie — 
ślubem niestety — niedotrzymanym! 

Kiika st. jurska potrafila przecież zamącić 
uroczystość za pośrednictwem swego narzędzia 
Audykowskiego, „/erwaltera* jak go nazywano, 
domu ubogich imienia św. Łazarza. Kiedy ma- 
nowicie zacny kapelan zazładu i zastępca admi- 
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Polaków zamawiane, czy to w rocznicę powsta- 
nia, czy przy innych jakich uroczystościach, w 
obec których Stowarzyszenie na zewnątrz, tak 
życie swoje jak i »wój charakter narodowo- 
religijny manifestować nawykło, rok rocznie 
prawie. 

W sobotę zeszłą 6 godzinie 10-tej odbyła 
więc najpierw msza solenna przy wielkim ol- 
tarzu tegoż kościoła, przy dwóch bocznych zaś 
jednocześne dwie msze żałobne. Tu wystąpiła 
kolonia połska bardzo licznie, udział Węgrów 
także byl znaczny a Stowarzyszenie Polaków 
z prezesem Sterzpieniem wystąpiło ze swoim 
przepięknym sztandarem. Wieczorem w lokalno- 
ściach Stowarzyszenia gwarno było i rojno aż 
dusza Polaka radować się mogła. Zewnętrzny 
wygląd zebrania, już tem przyjemne robil wra- 
żenie, że goście wszyscy wystąpili w uro- 
czystym stroju czarnym (mowa tu o mężczy- 
znach). panie zaś w jasnych sukniach wieczor- 
kowych. 

Pokoje lokalu 
bogato zielenią i kwiatami, 
dniało wysoko ustawione popiersie Adama 
Mickiewicza, odlane w gipsie. Na ścianach 
dużo obrazów polskich, a nastrój ogólny bar- 
dzo podniosły i poważny. Widzieliśmy tutaj 
zebranech starców i młodzież, tak mężczyzn, 
jak i kobiet, widzieliśmy Węgrów i Polaków, 
widzieliśmy wreszcie ludzi na wyższych stano- 
wiskach spolecznych i liczne grono reprezen- 
tantów z prostego, ale zacnego sercem i du- 
szą ludu naszego, pracującego tu w młynach i 
cegielniach, a całość jednak mimo tej mięs:a- 
niny stanów, wspaniale się przedstawiała, bo 
harmonją duchów niesiona, jakby w jeden 
akord czci i uwielbienia dla wielkiego wieszcza 
złączona, wytrwała przez cały wieczór. 

Żadnego dysonansu, żadnej dysharmonii. 
Takie obchody, peine zgody bratniej, dla 
Polaka na obczyźnie są wiecznie pamiętne, oby 
ich tylko jak najwięcej było podobnych. 

Wieczór rozpoczął posiwialy już w uslu- 
gach i pracach dla stowarzyszenia prezes tegoż 
p. Ludwik Stempień. Zacna ta dusza, czcigo- 
dny ten, kochany i ceniony nadzwyczaj czło- 
wiek z calą prostotą jego sercu właściwą przy- 
wiłał gości zebranych po polsku i po węgier- 
sku, poczęm na jego żądanie zebrani wyslu- 
chali stojąco zaintonowanej pieśni: „Boże coś 
Polskę. W ślad za tem odsłonięto biust 
Mickiewicza i uwieńczono głowę poety dębo- 
wym liściem. 

Rozpoczął się program wieczoru odczyta- 
niem dwudziestu ośmiu telegramów nadesłanych 
do stowarzyszenia z rozmaitych stron, przeważnie 
jednak ze Lwowa i Krakowa. Każdy taki do- 
wód bratniej lączności witany był rzęsistym o- 
klaskiem i okrzykiem: niech żyje! 

Dr. Juljusz Barański skreślil w węgierskiej 
raowie, Żywo bardzo i z uczuciem wielkiem za- 
sługi wiełkiego wieszcza naszego. Wokalną część 
programu wypełniła panna Franciszka Zumpfe 
odśpiewaniem kilku pieśni, a muzykalną pano- 
wie Humphreys i prof. Koenig, pierwszy na 
czello, drugi na fortepianie. „Odę do młodości* 
wygłosił sekretarz stowarzyszenia. 

Przy wspólnej kolacji posypały się toasty: 
patrjotyczne i po części osobiste. Przemawiali 
i Polacy i Węgrzy, a grono uczestników rozstała 
się późno w nocy, w najlepszej zgodzie i pod 
najlepszem wrażeniem. 

Bez żadnej przesady, ale też i bez wszel- 
kich komplementów rzec można śmiało, że „Sto- 
warzyszenie Polaków* dało publicznie nowy do- 
wód, że jest polskiem i poważnie traktującem 
narodowe swe zadanie na obczyźnie. Obchód 
Mickiewiczowski był piękny, bo poważnie obmy- 
ślany i poważnie, a z godnością przeprowa- 
dzony od początku do końca. Pobóg. 


stowarzyszenia przybrano 
a wśród nich wi- 


Ze zdrojowisk. 


Jaszczurówka 26 lipca. 


Ze wszystkich miejsc klimatycznych, poło- 
żonych w naszych uroczych Tatrach, żadne nie 
cieszy się takiem uznaniem i sympatją przy- 
jezdnych, jak śliczna Jaszczurówka, oddalona o 
kilka kilometrów od Zakopanego. Chociaż w 
tym roku w Zakopanem jest mniejszy zjazd 
gości, w Jaszczurówce prawie wszystkie mie- 
szkania zajęte, pomimo, że kilka nowych wil 
wybudowano. Przyczynia się do tego w pier- 
wszym rzędzie prześliczne położenie Jaszczu- 
rówki, cudowny widok z okien, lasy naokoło. 
Termy jaszczurowieckie dawno zjednały sobie 
sławę, to też codzień pełao osób do nich 
śpieszy. W tym roku wybudowany został no- 
wy budynex „ru oaz "0 WAZON: sk sudan z oddzielnemi kabinami 


dla pań i mężczyzn. Właściciel Jaszczurówki p. 
Uznański wszelkich dokłada starań, aby uprzy- 
jemnić pobyt swym gościom. Restaurację iw 
tym roku prowadzi p. Dziewoński, który nie- 
tylko dostarcza nam smacznych i zdrowo przy- 
rządzonych potraw, ale swoją uprzejmością i 
grzecznością jedna sobie wszystkich. W restau- 
racji p. Dziewońskiego znajdują się pisma i ga- 
zety ze wszystkich trzech zaborów, więc i pc- 
karm duchowy mamy obfity. Życie towarzy- 
skie w Jaszczurówce jest bardzo ożywione — 
ma tu być niedługo urządzony teatr amatorski, 
ale o tem napiszemy później, gdyż nie chcemy 
już przed czasem cd:łaniać rąbka tajemnicy. 


Rozruchy. 
Kraków 28 lipca. 
(Sprawosdanie telefoniczne). 
(Gwałt publiczny.) 

Pod przewodnictwem radcy Ursela od- 
była się dziś rozprawa przeciw Piotrowi Bial- 
kowi, rodem z Wielkiej wsi, religji rzymsko 
katolickiej, lat 22 liczącemu, stanu wolnego, 
wyrobnikowi, karanemu za przekroczenie z $ 
40 u. k., przeciw Janowi Bujakowi, ro- 
dem z Wielkiej wsi, lat 18 liczącemu, religji 
katolickiej, wreszcie przeciw Jędrzejowi Grze- 
siakowi, religji rz. kat., parobkowi, lat 22 
liczącemu, obwimonrym 0 zbrodnię gwałtu pu- 
blicznego. 

Akt oskarżenia podnosi, że wieczorem d. 
21 czerwca rb., wracał Aron Kreiswirth z Za- 
kluczyna do Wojnicza, a zatrzymawszy się kró- 
tko w karczmie Izaaka Sauerstroma w Wielkiej 
wsi, około gedz. 10 wieczorem udał się w dal- 
szą drogę do Wojanic. W odległości około 2 
kilometry od karczmy Sausrstroma. usłyszał 
Kreiswirth, że ktoś goni za nim, przyspieszył 
więc kroku, lecz w końcu stanął z powodu 
zmęczenia i zobaczył około siebie obwinionych, 
uzbrojonych w kamienie i kije. Obwiniony Ję- 
drzej Grzesiak, trzymając w ręce dwa wielkie 
kamienie, zbliżył się do Kreiswirtha, zamierzył 
się na niego kamien'em i zawołał: Dawaj pie- 
niądze! — przyczem oświadczył, że kamienie 
w ręce trzymane są na niego, jeżeli nie wyda 
pieniędzy. 

Równocześnie towarzysze Grzesiaka, dwaj 
inni obwinieni podnieśli kije na Kreiswirtha, 
grożąc mu takowyrmi. Te pogróżki wśród nocy, 
zdala od domów mieszkalnych i to w czasie 
panujących przeciw żydom rozruchów, zdolne 
były wzniecić u Kreiswirtha uzasadnioną oba- 
wę i przestrach, a dowodem tego okoliczność, 
że wydał napastnikom swój szczupły zapas 
pieniężny w kwocie 2 zł., byle tylko ujść 
calo. 

Podczas przesłuchania obwinieni wypierają 
się zarzuconego im czynu. Natomiast świadek 
Kreiswirth poznaje w obwinionych napastników. 

Po rozprawie 73padl wyrok, uwalniający 
wszystkich trzech oskarżonych: Białka, Bujaka 
i Grzesiaka od wszelkiej winy. 


x 
« * 


(Korespondencje). 

Z Podola pod Nowym Sączem piszą: Wło- 
ścianie tutejsi dążą do załatwienia trapiącej 
ich kwestji żydowskiej. W minionych rozruchach 
Podole brało czynny udział: dwie znajdujące się 
tu karczmy żydowskie splądrowano porządnie, 
a że gwałłowny ten środek nie doprowadził do 
żadnego celu, zatem po represjach ze strony 
żydów i po wystąpieniach często zbyt energi- 
cznych ze strony władz, lud tutejszy przyszedł 
do przekonania, że tylko legalnymi środkami 
walcząc na polu ekonomicznem z żydami, można 
sobie zapewnić pewne szanse poprawy strasznie 
dotychczas opłakanego położenia tutejszego 
chłopa. 

Takie zdanie przechodzi jenak sily ludu 
tutejszego, który w porównaniu n. p. z krako- 
wskim stoi o wiele niżej. To też, gdyby nie 
wydatna pomoc człowieka, pracę dla ludu ma- 
jącego za cel jedyny w życiu, smutną byłaby 
dola mieszkań: ów tak pięknych okolic podkar- 
packich. Proboszcz wsi Podole i przyległych doń 
Trzydonicy i Gródka nad Dunajcem, ksiądz Jan 
Mirecki, rok dopiero spelnia obowiązki dusz- 
pasterza w wymienionych gminach, a już zyskał 
mir, poważanie i przywiązanie dzięki działalności 
swej, podczas ostatnich wypadków jeszcze spo- 
tęgowanej. Po rozruchach połowa wsi, wraz 
z wójtem Strączkiem, zapełniła więzienie Nowe- 
go Sącza. Dziś prawie wszyscy zostal: uwolnieni, 
dzięki rozumnej interwencji s«ojego proboszcza, 
który osobiście przyczynił się do zatian 
bardzo wielu, niepotrzehnyth zresztą śledztw 


nistrato”a nistratora ks. Temasz Kintzel zazal ustawić 
katafalk celem odprawienia i tu nabożeństwa 
żilokn=go — wpadł ów Audykswszi, kazał za- 
brać katafalk, rozrzucić świece i zawołał: 
„Kiedy ksiądz chce za takich ludzi 
nabożeństwo odprawiać, to niech sobie w ko- 
ściele szubienicę a nie katafalk postawić każe!“ 

Rzecz prosta, że nebożeństwo się nie cd- 
byle, ale przy goręiszej krwi ówczesnej święto- 
jurzece nie unikrął dotkliwej nauczki — nie we 
Lwowie wprawdzie, ale w trzynaście dnui po- 
tem w Truskawcu, gdzie przyjechał! używać k3- 
pieli, a skąd go wyświecono. 

Ale nie brakło i faktu, który śmiało „pal- 
cem Bożym“ nazwać można. O:o podpułkownik 
Gizzi, który przed rakiem eskortował więźniów 
na plac stracenia, a później chwalł się tem i 
uragał cieniom męczenników, w sam dzień 
obchodu ich śmierci odebrał scb'e życie. Opo- 
wiadano soebie we Lwowie, pisano nawet w ga- 
zeiach, że przedtem usilował pul< swój podbu- 
rzyć przeciw ludności śpieszącej na górę trace- 
nia, ale bez skutku! Pomimo wszelkich usiłowań 
biurokracji, obchcdy uroczyste odbyły się w ca- 
lym kraju, jednak nie bez przeszkód. „Kreis- 
kapitan" kolomyjski, o wiele obiecującem na- 
zwisku, p. Bach, w porozumieniu z przedstawi- 
cielem „nacjonałytetu* burm'strzem Drzymali- 
kiem zakazał ks. Skowrońskiemu odprawiać na- 
bożeństwo, a gdy się pomimo to nabożeństwo 
odbyło, zemścił się przynajmniej o tyle, że ke- 
zał natycnmiast asrnterować — Bogu ducha 
winnego organistę. A natomiast spokojnie przy- 


słachiwano się oracjom nap dRodD a: E Ere EEE ichin wa aaia OWE Jut NOA Jurka Sadni- 
czeńka, który zachęcał do bicia gwardzisiów i 
groził atakiem chłopów na Kołomyję. W Sano- 
ku z rozkazu starosty musiano przerwać naba- 
Żeństwo i dopiero po wielu próbach ud.ło si; 
przekonać p. Kreishauptmana o bezprawności 
jego zarządzenia w innych miejscach. Rusini i 
Niemcy rywalizowali ze sobą, by przeszkodzić 
uroczystym obchedom — ale daremnie! 

Zachowanie się Hammersteina wobec ob- 
chodu stało się pawodem interpelacji w sejmie. 
Jeden z najgorętszych posłów polskich z Galic.i, 
Władysław Sierakowski, przedkładając plokat 
z podpisem komenderującego jenerala, zaznaczył, 
że wbrew oświadczeniom ministrów, w Galicji 
panuje faktycznie rząd wojskowy ; domagał się 
więc jasnego oświadczenia w tym kierunku i 
złożenia do wiadomości Izby odnośnych aktów. 
Dohlhof odpowiedziai natychmiast, powołując 
się na dawniejsze swoje oświadczenie, że Ham- 
merstein tylko chwilowo zastępował Stadjnna, 
że jednax uczyniono już wszysłke, żeby temu 
prowizorycznemu stanowi koniec położyc. 

Oświadczenie Doblhoffa było tym razem 
szczere, istotnie bowiem w dniu 7 sierpnia zamie- 
ścila Gaseta Lwowska dwa reskrypty cesar- 
skie, datowane 30 lipca, w jednym z nich uwal- 
nial cesarz Stad ona ed jego obowiązków. d7u- 
gim mianawal dotychczasowego ministerjalnego 
radcę Wacława Zaleskiego gubernatorom 
Galicji wraz z okręgiem krakowskim i Buko- 
winą, 
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dochodzeń. A pragnąc dać ludziom zarobek, 
założył za pleranią wyrób gontów, płacąc robo- 
tnikowi odpowiednio, dostarczając materjału 
drzewnego z wlasnego lasu. Za jego inicjatywą 
powstało jedno Kółko rolnicze w Podolu, a 
drugie otwarto w przeszłą niedzielę w Gródku. 
Obu sklepikom ma być nadane prawo trafiki 
i konsens winny. Na sklepik. składają się zamo- 
żniejsi gospodarze udziajami. Kontrolę wyko- 
nywuje ks. Mirecki, a rachunki podjęła się pro- 
wadzić poczmistrzyni z Gródka pani D. 

Dzieci tutejszego ludu, to prawdziwie po- 
litowania godne istoty, tak pod względem umy- 
słowym, jak i fizycznym, dlategoż też chwalebną 
jest intencja proboszcza, który dąży do założe- 
nia w Podolu ochronki, gdzie pod nadzorem 
sióstr Służebniczek dzieci włościan oteczonoby 
opieką i udzielano im nauki, 

Ale wracając do owej samo-pomocy i samo- 
obrony ludu, donieść muszę, że jest nią, najle- 
galniejszy zresztą pod słońcem, bojkot karczem 
żydowskich, oraz zrywanie stosunków slużbo- 
wych z żydami. Hasło: żaden katolicki sługa 
czy robotnik nie może przyjąć obowiązku u 
izraelity, rozbrzmiewa teraz w całym powie.ie 
nowo-sądeckim i limanowskim. 

Rzeszów 27 lipca. Sąd tutejszy a właści- 
wie głównie prokuratorja nader surowo traktuje 
wszystkie sprawy rozruchowe. Od każdej uchwa- 
ły czy to izby radnej, czy trybunału, znoszące: 
areszt śledczy, wnosi prokuratorja zażalenia, 
wskutek czego mnóstwo uwięzionych pokutuje 
dotąd w aresztach śledczych, raimo, że odbywają- 
ce się właśnie żniwa potrzebowałyby praco- 
wników. 

Jak dalecc przesadną jest gorliwość proku- 
ratorji, dowodzi fakt następujący i to jeden 
2 licznych faktów, jakie tu zaszły: W daiu 19 
lipca b. r. odbyły się 4 rozprawy rozruchowe, 
a między temi także i sprawa Jana Ziobra, Pa- 
wła Bajora i Jakóba Wąsika z Kolbuszowskie- 
go o gwalt publiczny przez pogróżki. Mimo ze- 
znania dwóch zaprzysiężonych świadków, że 
pogróżki te za żart uważali, zasądził trybunał 
wszystkich oskarżonych na ciężkie więzienie 2, 
3 i 4 miesięczne. 

Po wyroku zastrzegł obrońca oskarżonych 
3 dmi czasu do namysłu i prosił o uchylenie 
aresztu śledczego z powodu, że przyczyny tegoż 
ustały. 

Na to przewodniczący rozprawy oznajmił, 
że o tem może być mowa aż po prawomocno- 
ści wyroku, wskutek czego oskarżeni wyrok 
przyjęli i prosili o 6 tygodniowe odroczenie ka- 
ry z powodu żniw, które bez nich jako gospo- 
darzy na gruntach odbyć się nie mogą. 

„Trybunał uwzgłędnił jednomyślnie tę pro- 
śbę i ogłosił uchwałę, na co powstał niespo- 
dzianie podprokurator p. Jakubowski i zgłosił 
zażalenie od tej uchwały, co spowodowało na- 
turalnie dalsze utrzymanie podsądnych w are- 
szcie śledczym. Nie pozostało im zatem oczyż 
wiście nic innego, jak rozpocząć karę, inaczej 
bowiem czas wyczekiwania na skutek zażalenia 
nie liczyłby się do kary. 

Postępowanie takie czyni wszelką obronę 
iluzoryczną, a podsądnych wprawia w przymu- 
sowe położenie i pozbawia ich wszelkich środ- 
ków prawnych. Nie jest to fakt odosobniony i 
ze względu ną wielką niedolę i nędzę obalamu- 
conych ludzi wymagałby interwencji wladz wyż- 
szych, aby nieszczęście zmniejszyć i kary nie 
obsstrzać. 

Rzeszów 26. lipca. Tutejszy trybunal uznał 
dwóch robotników z Trzebowińska i Czudca 
winnymi zbrodni zaburzenia spokoju publiczne- 
go i skazał jednego na dwa miesiące, drugiego 
na szesć tygodni ciężkiego więzienia, obostrzo- 
negt postem co dwa tygodnie. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 29 lipca. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 


Kalendarz. Piątek (29): Marty P. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 37, zachód o godzinie 
7 minut 38. 

Jubileusz księdza arcybiskupa Issakowicza. 
Z powodu przypadającego na dzień 6, sierpnia r. b. 
złotego jubileuszu kapłańskiego księdza arrcybiskupa 
Issakowicza, przesłał Ojciec Św. jubilatawi błogosła- 
wieństwo apostolskie, tudzież odpust zupełny. Ucze- 
stnikami odpustu staną się także wszyscy wierni, 
biorący udział w nabożeństwie jubileuszowem lub 
przystępujący w dniu jubileuszowym do Sakcamen- 
tów świętych w kościele Ormiańskim we Lwowie. 
Nadto upoważniony został ksiądz arcybiskup lssako- 
wicz do udzielenia zgromadzonemu na nabożeństwie 
jubileuszowem ludowi błogosławieństwa w imieniu 
Ojca św. 

Stan zdrowia ks kardynała Sembratowicza od 
dn'a onegdajszego nie zmieniony. 

Pogrzeb śp. ks. Alberta Filarskiego odby? się 
wczoraj rano przy dość licznym udziale publiczności. 
Z domu żałoby, przy ul. Kochanowskiego 1. 5, prze- 
wieziono trumnę ze zwłokami do kościoła OO. Ber- 
nardynów, gdzie egzekwie odprawił ks. kanonik Len- 
kiewiez, w asysteneji licznego kleru. Równocześnie 
odprawiły się msże przy wszystkich ołtarzach. Obecni 
byli w czasie nabożeństwa: ks: arcybiskup Morawski, 
biskup Weber, mitrat Turkiewicz, wielu kanoników 
i księży, oraz wszyscy prawie koledzy uniwersyteccy 
zmarłego. 

Z kościoła ruszył kondukt, prowadzony przez 
ks. biskupa Webera — na cmentarz Łyczakowski. 
Na wozie żałobnym zawieszono wieńce od rodziny i 
senatu uniwersyteckiego. Za trumną postępowała ro: 
dzina, pedele nieśli berła akademickie okryte kirem, 
dalej zaś szli profesorowie uniwersytetu z rektorem 
ks. Komarnickim na czele, oraz tłumy publiczności. 
Ceremonie pogrzebowe nad grobem odprawili we- 
dług obu obrządków ks. biskap Weber i ks, mitrat 
Turkiewicz, przyczem śpiewał chór alumnów, 

W rzewnych słowach żegnał zmarłego imie- 
niem kolegów ks. rektor Komarnicki, poczem po raz 
ostatni pochyliły się przed trumną berła akademickie, 
a wkrótce nad grobem świeża urosła mogiła. 

Stypendja dla doktorów wszech nauk lekar- 
skich, którzy pragną się poświęcić weterynarji. Re- 
ktorat akademji weterynacji we Lwowie podaje do 


wiadomości, że ministerstwo wyznań i oświaty za- 
mierza nadać w najbliższych latach odpowiednie 
stypendja państwowe młodym lekarzom, pragnącym 
uzyskać naukowe wykształcenie w dziedzinie wete- 
rynarji Podania należy wnosić na ręce rektoratu 
akademji weterynarji po dzień 15 września rb. i 
włączyć do nich metrykę, dyplom lekarski, dowody 
dotychczasowej działalności na klinikach, w szpita- 
lach, w laboratorjach, ewentualnie dekrety nomina- 
cyjne na asystentów,  demonstratorów, świadectwa 
egzaminu  fizykackiege, prace nauk we itd., oraz 
rewers, którym kompetenci własnoręcznym podpi- 
sem zobowiążą się, że po ukończeniu swoich stu- 
djów będą się habilitowali na jednym z uniwesyte- 
tów krajowych, względnie w akademji weterynarji i 
przez 6 lat poświęcą się akademickiemu zawodowi 
nauczycielskiemu w zakresie weterynarji w wyższych 
zakładach krajowych, szczególnie w Krakowie luh 
we Lwowie i w razie potrzeby zastępstwa przed 
mioty w zakres weterynarji wchodzące za odpowie- 
dnią remuneracją wykładać będą. 

Telefon Lwów-Wiedsń był chwilowo wczoraj 
popsuty wskutek silnej burzy, która szalala nad Biel- 
skiem i w jednem miejscu przerwała drut telefo- 
niczny. Koło godziny 33/4 telefon już funkcjonował, 
ale burza szalejąca jeszcze kolo Bielska utrudniała 
rozmowę. 

Ze sfer notarjalnych. P. Teodozy Pelewicz 
z Jarosławia mianowany został substytutem notarju- 
sza Karola Bartoszewskiego na czas jego urlopu. 

Odezwa. Otrzymujemy następujące pismo: Ko- 
mitet restauracji kościoła łacińskiego w Turce urzą- 
dza dnia 7 sierpnia b. r. festyn z loterją fantową 
na dochód wspomnianego kościoła. Nie mogąc w 
szczupłem kółku miejscowej inteligencji zebrać na 
tyle fantów, aby można spodziewać się choć skre- 
mnych dochodów, po uzyskaniu w miejscu do 100 
fantów, zwraca się podpisany komitet ze serdeczną 
prośbą do wszystkich właścicieli handlów lub skła- 
dów, magazynów wyrobów krajowych i zagrani- 
cznych, właścicieli winiarń, browarów i składów lub 
fabryk wódek, do wszystkich zakładów pracy i to- 
warzystw wytwórczych, do wszystkich laskawych, 
biednymi kościołami opiekujących się osób i miło- 
śników sprawy Bożej, — o łaskawe przysłanie fan- 
tów w postaci najprostszych a zbytecznych, lub za- 
wadzejących drobnostek na ręce podpisanego ks. 
skarbnika komitetu celem  zwiększeuia szczupłego 
funduszu restauracyjnego. Cokolwiek od kogoś ła- 
gkawego dostalibyśmy, czy to z trunków, czy in- 
nych wytworów spożywczych, wszystko rozsprzedamy 
podczas festynu na rzecz kościoła. Imiona łaskawych 
ofiarodawców zapisane zostaną w księdze pamiątko- 
wej i w dziennikach ogłoszone. — Turka koło Chy- 
rowa dnia 26 lipca 1898. 

Za komitet: prezes: J. Kiwiarowski, radca 
sądu krajowego; sekretarz i skarbnik, ks. Jós f 
Dziedzic. S. Brysiewics, burmistrz i członek ko- 
mitetu. 

Kto prowokuje? W Echu Przemyskiem czy- 
tamy: W Krukienicach dnia 154 b. m. szedł ksiądz 
obrządku lać. z pociechą raligijną do chorego. O 
jakie 50 kroków od kościoła siedziała na progu swe- 
go domu żydówka z dzieckiem i usłyszawszy glos 
dzwonka, podniosła sporę grudę ze ziemi i czekała 
spokojnie, aż się ksiądz przybliży. Klęczący chrześci- 
janie widzieli tę manipulację i baczną zwrócili uwagę 
na dalszą czynność żydówki. Gdy ksiądz minął ten 
dom może na 8 kroków, żydówka rzuciła grudą za 
księdzem i znikła w sieni swego domu. Gdyby nie 
okoliczność aktu religijnego, zapewne byliby chrześci- 
janie nie podarowali głupiego lub raczej złośliwego 
wybryku. 

Z Kaszyc w pow. jarosławskim donoszą: 
W czasie przednowku kupowali ludzie u tamtejszego 
Żyda Berka kukurudzę, do której żyd domieszał spo- 
ro końskiego zębu i prawdopodobnie innych ingre- 
djencji, gdyż ziarno okazało się bardzo twarde, a 
kilkoro ludzi zachorowało, dwoje z nich z objawami 
zatrucia. Ludzie udali się do żyda z wymówką, na 
co tenże zuchwale i bezczelnie odpowiedział: „Wy, 
chamy i kamień zgryziecie *. Lud oburzony, uczynił 
zbiegowisko, i kto wie, czyby nie było przyszło do 
zaburzeń, gdyby nie skuteczna interwencja wójta, 
trzeźwość i zimna krew ludu, gdyż w całej wsi nie- 
ma ani jednej karczmy. Wójt odniósł się w tej 
sprawie pisemnie, a następnie przedstawił na sesji 
starostwu rzecz ustnie. 

Zmiana własności. Dobra Sasów pod Złoczo- 
wem, w których istnieje też zakład leczniczy, na- 
byli od posła sejmowego p. Jana Viviena de Cha- 
teaubrun bracia Wejserowie współwłaściciele sassow- 
skiej fabryki papieru, z których Henryk jest posłem 
do rady państwa. 

W Krynicy do 15 bm. bawiło 
a 2425 osób. 

Zatruty chlsb. W Przemyślu rozeszła się 
wiadomość, iż żydzi zatruli chleb i cytowano nawet 
nszwiska robotników ceglarzy, którzy po zjedzeniu 
chleba, kupowanego u żydów, pochorowali się, a 
jeden miał nawet umrzeć. W sprawi: tej Echo 
przemyskie donosi, co następuje; „Na doniesienie 
wniesione dnia 26 bm. do starostwa, że chleb i 
wiktuały są zatrute, skutkiem czego wielka liczba 
robotników zasłabła, odbyła się pod przewodnictwem 
p. Lanikiewicza radcy namiestnictwa w środę 27 
bm o godzinie 7 rano, rewizja nadrwyczajna. W ko- 
misji tej brali udział fizyk powiatowy dr. Dzikowski, 
wiceburmistrz dr. Doliński,- dr. Smolarski i inspektor 
policji p. Wojtasiewicz przy ingerencji policji rzą- 
dowej. E e M wiele piekarń i zabrano wiełką 
ilość chleba i bułek. O wyniku tej komisji zawia: 
domimy później publiczność. Na razie jednak zwra- 
camy uwagę publiczności, by była ostrożną w zaku- 
pywaniu wiktuałów u żydów.“ 

Prawo propinacji w Korczynie — o którem 
zamieściliśmy hyli notatkę w Dasienniku Polskim 
z 17. b. m. — poddzierżawia od hr. Jana Sze- 
ptyckiego s pierwszej ręki p. Henryk Szeliski, 
a nie żyd. Dowodem tego kontrakt pisemny z daty 
29 grudnia 1897 zawarty pomiędzy hr. J. Szepty- 
akim a panem H. Szeliskim. Jeżeli przeto w mowie 
będące prawo propinacjj w Korczynie dostało się 
później do rąk żyda, to z drugiej już ręki, miano- 
wicie p. Szeliskiego. W imię słuszności zaznaczamy 
dzisiaj ten szczegół. 

Z Buczacza, burmistrz tamtejszy p. Stern te- 
legrafuje do mas, e minister oświaty w porozumie- 
niu z ministrem skarbu zezwolił na otzana a. 

imnazjalnej w gimnazjum Buczackiem w re c 
w m 1898/99. Piąta klasa zostanie otwartą w budynku 
00. Bazylianów, a w październiku przeniesie się 
gimnazjum do nowego gmachu, którego budowa na 
październik będzie gotową. 


1638 rodzin, 
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Widzenie. Dzienniki petersburskie opowiadają 
fakt następujący: Przed dwoma tygodniami, pewien 
bogaty kupiec żydowski oczekiwał przyjazdu na wa- 
kacje syna, kształcącego się w jednem z miast pro- 
wincjonalnych. Chłopiec jednak nie przyjeżdżał ja- 
koś i nie donosił nic o przyczynie zwłoki. Pewnego 
dnia, kupiec wracając z Petersburga koleją fińską 
do letniej swej siedziby, spostrzegł nagle, że na 
platformie trzeciej klasy stoi oczekiwany niecierpliwie 
syn. Zdziwiony i ucieszony biegnie do chlopca, 
lecz doszedłszy do miejsca, w którem go widział, 
przekonywa się, że uległ złudzeniu zwroku; ma piat- 
formie nie było nikogo. Wzburzony i zaniepoko- 
jony tym wypadkiem, kupiec wchodzi do mieszkania 
letniego i pierwszym przedmiotem, który spostrzegł 
w pokoju przygotowanym na przyjazd, było martwe 
ciało chłopca, leżące na podłodze. Rzuca się do 
trupa, ale wzrek zmylił go po raz wtóry; kupiec, 
przekonany już teraz o zgonie syna, wysłał natych- 
miast do dyrektora gimnazjum telegram z prośbą o 
wiadomość, co się stało. Odpowiedź brzmiała: że 
chłopiec zmarł istotnie o tym samym mniej więcej 
czasie, gdy ojciec zobaczył go po raz pierwszy w 
wagonie, a potem w mieszkaniu już martwe zwłoki. 

Komisja kolonizacyjna nabyła majątek ziem- 
ski Dąbrówno z folwarkiem Komorowo w Powiecie 
wągrowieckim od Niemca  Kornelsena Za cenę 
918.000 marek. 


Cyklista w opałach. W Słowie warszawskiem 
czytamy: Dwaj cykliści piotrkowscy, pp. P. i M, 
wracając z Kalisza na rowęrach, ujrzeli przed sobą 
jadącą w tę samą co oni stronę karetkę PAcztową, 
zaprzężoną w sześć koni w lejc. Pan M. jadąc cokol- 
wiek wolniej, pozostał nieco w tyle; ale pan P. do- 
pędziwszy kurjerkę, chciał ją wyprzedzić. W chwili, 
gdy ją wymijał, pocztyljon zamierzywszy się na 
konie olbrzymio dlugim batem, (którego koniec e- 
kręcił sobie u ręki, by mu się nie plątał), zarzucił 
go przypadkiem na szyję przejeżdżającego Obok pana 
[sdi parokrotnie go nim oplątał. Z wysokisgo kozła 
nic nie widząc, co się stało, a czując, łe mu się 
bat o coś zaczepil, począł nim szarpać cora% mocniej 
i mocniej, zacieśniając ten zaimprowizowaly arkan 
na szyi nieszczęśliwego jeźdźca, który siuisł z polu, 
ale nie mógł wydobyć z gardła ani jednego słowa; 
na domiar zlego, konie szły z góry corat szybciej 
i szybciej, a zagadani wewnątrz kurjerki Podróżni 
ani wiedzieli co się dzieje. Gdy wreszcie spostrzegli 
niebezpieczeństwo i poczęli co sil chórem krzyczeć 
na pocztyljoua, tem zoczywszy co się stało, z prze- 
strachu wypuścił odrazu biczysko i lejce. Pan P. 
poczuwszy pewne rozluźnienie więzów, Poskoczył z 
rowerem naprzód, ale... okręcony około ręki wożnicy 
bat znów go zatrzymał, a jednocześnie pędzące z 
góry i puszczone z leje kenie poczęły się plątać, 
stawać dęba i skręcać w rów. Wreszcie — pan P. 
spada z roweru na pryzmę, rower 124 idsic "pod 
konie i kurjerkę, które na drobne drzazgi go 
miażdżą. Prawdziwym cudem cyklista wyszedł cało 
z tej przygody... potłuczony tylke x potężną na 
szyi pręgą. 

Bady niemieckie. „Dochodzą nas, pisze Słowo 
warszawskie, różne wiadomości, stwierdzające, że nie 
tylko pobyt w „badach* niemieckich dla gości pol- 
skich staje się nieznośnym, lecz, że nawet podczas 
przejazdu kolejami pasażerowie, nie wyłączając dam, 
na brutalne zaczepki współpodróżnych są narażeni, 
gdy po polsku pomiędzy sobą rozmawiają. Nie my- 
ślimy oczywiście twierdzić, aby to było powszechne, 
ale na podstawie danych, otrzymanych od najwiaro- 
godniejszych osób, musimy stwierdzić zaczepianie 
osób w restauracjach miejsc kuracyjnyah wagonach, 
gdy po polsku ze sobą rozmawiały. Są to objawy 
ordynarności i zdziczenia, które przechodzą wszelkie 
granice, ale które przy dzisiejszym prądzie w Pru- 
sach są bardzo naturalne i chyba liczebnie zmiejszać 
się nie będą. Z tem oczywiście liczyć się trzeba i 
do tego w postępowaniu swojem zastosować. Zarządy 
wód niemieckich widocznie polskiej klienteli pragnę, 
bo niedawno czytaliśmy energiczny protest jednego 
z takich zarządów, umieszczony w pismach warsza- 
wskich, przeciwko rozszerzonej tu pogłosce, jakoby 
w pewnej miejscowości, cieszącej się wielką frek- 
wencją kuracjuszów, panował trąd. Ale zatste, trudno 
nam rozstrzygnąć, czy gorszym jest trąo, znany w 
medecynie pod nazwą „lepra“, czy trąd znany od 
pewnego czasu w życiu społecznem w Prusach pod 
nazwą  hakatyzmu. Pierwszy szerzy się podobno 
powoli, drugi okazał się zaraźliwszym od różnych 
chorób zakaźnych, dokuczających ludzkości. 


Na Fill inach. Góralskie szczepy Monte i Pa- 
ognigui na Filipinach są na pól dzikie. Charakter 
ich przedstawia mřęstaninę chwalebnych przymiotów 
i haniebnych wyśstępków : użycie bola <emyleta) sta- 
nowi dla wielu z nich niewinną zabawkę. Są to 
wielkie dzieci z błędami starców. Między szczepami 
dzikimi, nieujarzmionymi znajduje się wiele pra- 
wdziwych indyjskich piękności; Ciemni Negritos są 
podobniejsi do małp. Indjanka filipińska czystej krwi, 
oraz metyska (mieszauka agalki i Hiszpana) są bardzo 
piękne. Kształty ich są posągowe, włosy śliczne, za- 
wsze rozpuszczone, oczy wielkie i czarne, nogi ich 
i ręce nadzwyczaj male. Filipinka jest sentymental: 
nie uśmiechnięta i odznacza się wielką kokieterją. 
Ubiór jej stanowi powłóczysta spódnica, o żywych 
kolorach, nazwana Saja, ściśnięta w pasie czarną 
wstęgą, zwieszającą się z wdziękiem na boku. Obok 
tego posiada Filipinka dwie strony ujemne : pali 
olbrzymie cygara lub Żuje buyo, t. qi mieszaninę 
z betelu, orzecha arek i wapna. e ubiór nie- 
wiast jest pełen wdzięku i gusto m. o tyie ubiór 


mężczyzn dziwaczny. Na spodniach płóciennych lub 


sukiennych powiewa koszula wyrobu europejskiego. 
Nosi on na głowie chustę kraciastą lub malowaną 
w kwadraty, a na niej kapelusz kształtu melona lub 
we święta cylinder. Szczęśliwe życie tubylczej ludno- 
ści zaczyna się wieczorem.  Wtenczas teatry Są 
oświetlone, wszędzie prawie słychać nieznośny wrzask 
piszczałek bambusowych — daragas (dziewczęta) w 
kapeluszach męskich wykonywują tańce, kasmniety 
brzmią, a gotosy płaczą p rzecięgłymi tremolami, 
tancerze i tancerki tańczą jak szaleni. Indjanin i mie- 
szaniec (metis) są nader gościnni, do każdego x nich 
może Eurcpejczyk wejść w każdej porze, a nawel 
w najskromniejszej chacie dozna przyjęcia uprzejme- 
go, ponieważ krajowcy uważają jego wizytę jako 
zaszczyt dla siebie, Chaty bambusowe, zbudowane 
na polach, są zawsze czyste. Tasal je siedząc na 
ziemi, ubiór i bieliznę chowa w skrzyniach nazywa- 
nych tempipis, a więc nie potrzebuje mebli. Tubyley 
nawróceni są bardzo pobożni, najozdobniejsze miej- 
sce ich chaty jest poobwieszane obrazami świętych, 
przed którymi pali się wiecznie lampka. 


Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych i kan- 


celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
S. W. Miemojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki rozsyła się franco. 
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Przeciętna długość ludzkiego życia w Europie. 
Wedle wykazów statystycznych z ostatnich lat dzie- 
sięciu, przedstawia się Średnia przeciętna ludzkiego 
życia w państwach Europy następująco: w Anglji 45 
lat 3 miesiące; w Belgji 44 lat 4 miesiące; we 
Francji 43 lat 6 miesięcy; w Austrji 39 lat 8 mie- 
siące ; w Niemczech i Wloszech 39 lat. Przeciętnie 
wziąwszy, najdłużej żyją ludzie w Szwecji i Norwegji, 
średni bowiem wiek osiąga tam 50 lat; najniżej 
stoi Hiszpanja, gdzie średnia przeciętna wynosi tylko 
32 lat 4 miesiące. 

Wiadomości osobiste. Marszałek krajowy hr. 
Stanisław Badeni, by! onegdaj na lustracji szpitala 
w Stryju, a wczoraj wyjechał na lustrację kolei 
Delatyn-Kolomyja-Stefanówka. 


Nieszczęśliwy wypadek. Regina Sass, właści- 
cielka realności pod l. 15 przy nl. św. Piotra, po- 
gostawiwszy dnia onegdajszego o 8 godzinie wieczo- 
rem swoją półczwarta roku liczącą córeczkę Erne- 
stynę, śpiącą na sofie, zamknęła mieszkanie i wy- 
szla do miasta. Ernestyna przebudziwszy się, wyla- 
zła na okno i straciwszy równowa,;ę, upadła z I. 
piętra na ulicę, nie odniosła jednak znaczniejszego 
uszkodzenia, Mieszkający w tym samym domu dr. 
Frucht, udzielił dziecku pierwszej pomocy lekarskiej, 
nie mógł jednak orzec stanowczo, czy wypadek ten 
nie pociągnie za sobą jakich złych skutków dla 
zdrowia na przyszłość. 

Dr. Podlipny w niebezpieczeństwie. Donoszą 
z Pragi: Przed kilku dniami groziło tutejszemu 
prezydentowi miasta dr. J. Podlipnemu niemałe 
niebespieczeństwo. W poniedziałek wieczorem wy- 
brał się prezydent na wystawę. Ledwie wysiadł z 
powozu przed bramą wchodową, gdy konie prze- 
streszone świstem lokomotywy, rzuciły się przed 
siebie i zlamały dyszel. Woźnica nie mógł ich u- 
trsymać, spadł z kozła i potłukł się tak  nieszczę- 
śliwie, że go musiano odwieźć natychmiast do szpi- 
tala. Spłoszone konie zabiegły aż na Hradczany, 
po drodze raniły kilka osób i uszkodziły ciężko 
powóz prywatny. Gdyby tak dr. Podlipny wyszedł 
o kilka sekund później, mógłby był i życiem tę 
jazdę przypłacić. 

c 1 z! Kł 


Zmarli: 

W Brzuchowicach pod Lwowem, Zuzanna z Bo- 
cheńskich Pa szkowiczowa, przeżywszy lal 28. Pogrzeb 
odbedzie się z rogatki Janowskiej na cmentarz Łycza- 
kowski. 

W  Izdebkach, ks. Wojciech Piątkiewicz, w 40 
r. życia, a 18 kapłaństwa. 
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Notatki literackie Í artystyczne. 


Repertoar teatralny. W 'featrze letnim: 
Jutro w sobotę „Tajemnice Warszawy“, obraz sce- 
niczny w 6 obrazach ze śpiewami, przerobiony dla 
sceny przez Pawła Kośmińskiego. 

Z prasy. Od 1 listopada wychodzić będzie 
w Belgradzie pismo, pod tyt.: Słowiańska wga- 
jemmość. Dziennik ma mieć tendencję panslawisty- 
czną, a wydawany hędzie przez spółkę serbsko-ro- 
syjską. 

Feliks Nowowieski, Polak, rodem z Olsztyna, 
studjujący w konserwatorjum  berlińskiem Herna, 
kompozycje klasyczne, otrzymał na londyńskim kon- 
kursie muzycznym, pp. Hawkes et Son, pierwszą 
nagrodę za skomponowanie najlepszego marsza woj- 
skowego. Odpowiednio do warunków, skompono- 
wanym jost ten marsz na pelną orkiestrę piechoty 
niemieckiej, połączonej z korpusem trębaczy angiel- 
skich lub francuskich. Młody laureat, liczy dopiero 
21 lat, a od 1. października ma objąć posadę or- 
ganisty W Olsztynie. 

„H. K. T.“ Pod tytułem powyższym pisze dr. 
German sztukę, osnutą na tle walki hakatystów 
z Polakami w Poznańskiem. 
ŘS 


Z izby sądowej. 
(Lichwa i ossustwo). 
Kraków 28. lipca. 
(Sprawozdanie telefonicane). 

Przed tutejszym trybunalem karnym pod 
przewodnictwem p. radcy Klemensiewicza 
rozpoczęła się dzisiaj rozprawa przeciw Nata- 
nowi Blumenkranzowi, lat 58 liczącemu, 
izraelicie, ojca 8 dzieci, handlarzowi starzyzną, 
oraz przeciw żonie jego Tonie z Ofnerów Bl u- 
menkranzowej, oskarżonym o nakłania- 
nie świadków do falszywych zeznań i o lichwę. 

W motywach podaje akt oskarżenia nastę- 
pujące szczegóły: Od lat kilku urządził sobie i 
prowadził w Bochni obwiniony Natan Blumen- 
kranz zakład zastawniczy, w którym przyjmo- 
wal zastawy i udzielał na nie drobnych poży- 
czek, wymawiając aobie i ściągając od dłużni- 
ków wygórowane procenty. Na prowadzenie za- 
kladu nie posiadał koncesji i nie oplacal po- 
datku, mimo że przedsiębiorstwo przynosiło ko- 
losalne korzyści, wydobywane z najnędzniejszej 
ludności m. Bochni i okolicy, której nędzę i 
krytyczne położenie obwiniony nakładanymi na 
ludność tę ubogą lichwiarskimi procentami w 
sposób bezprzykładny wyzyskiwał. 

W interesie tym zaprowadził obwiniony 
druki na różowym papierze, wedle których do- 
tycząca partja, przynosząca do niego zastaw, 
właściwie rzecz odnośną miała mu sprzedawać 
z prawem odkupu w terminie wyznaczonym, 
lecz obwiniony sam przyznaje, jak twierdzi akt 
oskarżenia, że druki rzeczone wypełniał raczej 
dla porządku i swojego zabezpieczenia, lecz że 


interesa przez niego zawierane, były pożyczką, 
a nie kupnem — sprzedażą. sy: 


Nędzarze miasta Bochni znosili do obwinio- 
nego najróżnorodniejsze rzeczy na zastaw, na 
które otrzymywali od niego zwykle drobną 
kwotę pieniędzy za tak wielkim procentem, że 
wysokość tego procentu wskazuje jasno na to, 
iż przyzwolenie na tak oryginalny procent je- 
dynie nędzą było spowodowane, a nie ulega 
żadnej wątpliwości, że zapłata tak znacznych 
procentów ruinę majątkową dotyczących osób 
a Pić. względnie przyśpieszyć takową była 


W zasądzie pobierał obwiniony 10 centów 
procentu od 1 zł. na miesiąc, co czyni 120 zł. 
od 100 rocznie, a taki procent płaciła najhie- 
dniejsza ludność i cegły szereg tych biedaków 
przytacza akt oskarżenia, — Były wypadki, że 
pobierał i 240 procent. 


Powietrze lasów Iglasty 
otrzymuje się przez 


KADZIDŁA 508 NÓWEG (| o zzaiodświesapowietrze mieszkań w wysokimstopnia. 


Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zir. 


W toku dochodzenia karno -sądowego w 
Bochni rozwinął obwiniony i jego żona na wiel- 
kie rozmiary działalność celem pozyskania sobie 
świadków w sprawie pobieranej przez obwinio- 
nego lichwy w sądzie zeznawać mających, a w 
zamiarze udaremnienia śledztwa, namawiali o- 
boje obwinieni świadków do złożenia falszywego 
świadectwa przed sądem, już to obiecując im 
nadal pieniądze pożyczać, już to pod innymi 
pozorami, którymi świadków do falszywych ze- 
znań nakłonić się starali. 

Akt oskarżenia przytacza cały szereg świad- 
ków na dowód tego, ż2 obwinieni nakłaniali ich 
do fałszywych zeznań. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, rozpoczęło 
się przesłuchanie obwinionych. 

Obwiniony Blumenkranz przyznaje się do 
zarzuconych mu aktem oskarżenia czynów, a w 
szczególności do pobierania wysokich procentów 
i nakłaniania świadków do fałszywych zeznań. 
Obwiniony zrzeka się policzonych sobie pro- 
ce..tów na rzecz poszkodowanych, którym to 
odtrąci od sumy dłużnej. Żona jego, Blumen- 
kranzowa, nie poczuwa się do winy. 

wiadkowie zeznają szczegółowo, że płacili 
wysokie procenta obwinionemu, i że naslaniał 
ich do fałszywych zeznań. Na pytanie przewo- 
dniczącego rozprawy, co ma na te zeznania od- 
powiedzieć, cdwiniony mówi: Es stimmt! 

O.karżenie wnosi zastępca prokuratorji p. 
Chwalibogowski, oskarźonego broni a1wokat dr. 
Szalay. 


Sytuacja. 
(Depesze telefoniczne | telegraficzne). 


Wiedeń 28 lipca. N. W. Tagblatt donosi, 
że hr. Thun na razie zaniechał projektowanej 
podróży do Pesztu. 

Praga 28 lipca. Wazystkie dzienniki czeskie 
omawiają zamknięcie rady państwa. Politik wzy- 
wa posłów czeskich, aby zachowali się z naj- 
większą rezerwą i utrzymywali dobre stosunki 
ze stronnictwami prawicy. 

Narodni Listy podają dwa projekty, we- 
dług których zostałby parlament przekształcony. 
Wedlug pierwszego z nich, posłów do rady pań- 
stwa miałyby wybierać sejmy, kurja V. zaś, jak 
dotychczas wybieralaby posłów bezpośrednio. 
Według drugiego projektu miałby zostać wpro- 
wadzony projekt hr. Taaffego z powszech:em 
prawem wyborczem. 

Bohemia pisze: Zamknięcie rady państwa 
oznacza rezygnację z parlamentarnego załatwie- 
nia ugody. Pytanie jednak, czy Austrja i jej in- 
teresy wyjdą dobrze na tej rezygnacji. 

Budapeszt 28. lipca. Półurzędomy Nemzet 
pisze: Stan w Austrji jest nader smutny, gdyż 
tam, gdzie stronnictwa zajmują względem sie- 
bie tak odpyajchące stanowisko, nie może być 
mowy o zbliżeniu. Że hr. Tkun, zamiast roz- 
wiązać radę państwa, zamknął tylko jej sesję, 
tlómaczy się tem, ze nie spodziewał się ni- 
czego dobrego po ewentualnych nowych wy- 
borach. Na horyzoncie stanął wyłącznie do- 
brze znany $. 14., który jest konstytucyjnym, 
ale nie parlamentarnym. Należy przypuszczać, 
że hr. Thun nie chce na wieczne czasy przy- 
jąć tego paragrafu za zasadę, gdyż w wybitnych 
kołach politycznych austrjackich powtarzaną 
jest w tajemnicy wiadomość, że prezydent mi- 
nistrów ma już gotowy plan, usuwający wszel- 
kie trudności i że się korona już na te plany 
zgodziła. Mimo, że brzmi to obiecująco, nie 
możemy uwierzyć w możliwość istnienia takich 
sztuk czarodziejskich, któreby zdołały za je- 
dnym zamachem usunąć wszystkie braki poli- 
tyczne w Austrji. 

Pesti Naplo oświadcza: Zawarcie nowego 
prowizorjum ugodowego z Węgrami, oznacza- 
loby ignorowanie sankcjonowanych ustaw wę- 
gierskich, a rząd węgierski bralby przez to na 
siebie zobowiązania, których bez naruszenia 
ustaw spelnić niepodobna. Dymisją pro forma 
gabinetu węgierskiego nie da się tej ważnej 
sprawy obejść. 

Pester Lloyd twierdzi stanowczo, że osta- 
teczne zawarcie ugody na podstawie $. 14 jest 
wykluczone, nietylko dlatego, że br. Banffy 
zobowiązał się do tego w sejmie węgierskim, 
ale głównie dlatego, że jest zasadniczo nie- 
możliwem. Paragraf 14 może służyć tylko do 
ząwarcia prowizorycznej ugody. 

W podobnym tonie wyrażają się inne or- 
gana, przyjazne rządowi. Dzienniki opozycyjne 
calkiem wyraźaie domagają się, aby na pod- 
stawie $ 68. ustawy o ugodzie. Węgry przystą- 
piły do samodzielnej polityki ekonomicznej. 
Dzienniki te podnoszą, że co do kwoty i spra- 
wy bankowej, nie można czekać na wskrzesze- 
nie parlamentu austrjackiego, oraz, że ugoda 
prowizoryczna jest całkowicie wykłuczoną. 

Wiedeń 28 lipca. Dzisiejszy półurzędowy 
Fremdenblatt nmieścił drugi artykul z powodu 
zamknięcia rady państwa, w którym twierdzi, 
że dzienniki czeskie przedwcześnie i nierozwa- 
żnie się cieszą nadzieją obalenia konstytucji 
i zniesienia parlamentu centralnego. Czesi wa 
nieudaniu się rokowań o nową uslawę języko- 
wą tracą tak samo, jak Niemcy. Dzienniki sło- 
wiańskie nie powinny zapominać o tem, że na- 
rody słowiańskie jedynie przy pomocy central- 
nego parlamentu doszły do dzisiejszego poli- 
tycznego znaczenia. 


Wojna biszpańsko - amerykańska. 


(Depesze telegraficzne | telefoniczne). 

, Key-Wəst 27. lipca. Amerykański paro- 
wiec usiłował pod Banes w pobliżu Nipe wysa- 
dzić na ląd oddziały wojsk, broń i amunicję, 
Hiszpańska kawalerja przeszkodziła atoli temu. 
Sześciu Amerykanów jest rannych przez strzały 
kawaleriji. 
Waszyngton 27. lipca. Nota, którą frarcu- 
ski ambasador Cambon imieniem Hiszpanji 
wręczył Mac Kinleyowi oświadcza, iż Hiszpanja 
przyznaje, że w boju uległa przemocy Ameryki 
i uważa, że teraz właśnie nadeszła chwila, w 
której należy upraszać Stany Zjednoczone o 
współudział w sprawie rokowań, o zaniechanie 

alszego prowadzenia wojny. 

Hiszpanja uprasza więc, aby Stany Zjedno- 


rozp 


czone za pośrednictwem Cambona zawiadomiły 
ją o warunkach, pod jakimi zawareie pokoju 
byłoby możl wem. Gambon wręczając tę notę 
nie mógł powiedzieć Mac Kinleyowi, jaka kon- 
cesje Hiszpania gotową jest przyznać Stanom 
Zjednoczonym. 

Obiega tu pogłoska, że warunkami, pod 
jakimi Stany Zjednoczone zgodzą się na pokój, 
są: ogłoszenie zupełnej niezawisłości Kuby pod 
protektoratem Ameryki, odstąpienie Ameryce 
wyspy Portorico, wysp Marjańskich i jednej za- 
toki, jako stacji węglowej, na Filipinach. Osta- 
tni warunek ma być jednym z najważniejszych 
i bez przyzwolenia jego Ameryka absolutnie 
nie zawrze pokoju. 

Sądzą tu, że Mac Kinley zastanowi dalsze 
kroki wojenne, gdy Hiszpanja oświadczy, że 
w zasadzie, godzi się na główne warunki po- 
koju, które jej będą przez Cambona prze- 
słane. 

Hawana 27 lipca. Pod Manzanillo nie zda- 
rzyło się nie nowego. 

Kubańscy notable oświadczają, iż wolą, aby 
Kuba przyłączoną została do Stanów Zjedno- 
czonych, zamiast, żeby ogłoszono jej niezawi- 
słosć, gdyż w tym drugim razie obawiają się 
ekscesów ze strony powstańców. 

Waszyngton 28. lipca. Prezydent Mac Kin- 
ley wystawił listy żelazne dla dwóch okrętów 
hiszpańskich na swobodny przejazd z Kadyksu 
do Sant Jago i z powrotem. Okręty te zabiorą 
część jeńców hiszpańskich i zawiozą ich do oj- 
czyzny. 

Nowy Jork 28. lipca. Do Evening Post do- 
noszą z Waszyngtonu, że sekretarz stanu Day 
i zastępca sekretarza stanu Moore pracują nad 
oznaczeniem glównych zarysów rokowań poko- 
jowych i przedłożą je gabinetowi. Główne wa- 
runki, jakie stawiają Stany Zjednoczone są na- 
stępujące: Hiszpanja wyrzeka się zwierzchniczej 
władzy nad Kubą, a Kubańczycy ustanowią pod 
opieką Ameryki własną formę rządu; Hiszpania 
odstępuje Stanom Zjednoczonym bezwarukowo 
wyspę Portorico i ureguluje kwestję filipińską 
przez zwołanie konferencji. 

Madryt 28. lipca. Urzędowa depesza z San 
Juan de Portorico donosi, że Amerykanie po- 
sunęli się w kierunku Yanco, stoczyli kilka po- 
tyczek z oddziałem ochotników, złożonym z 700 
ludzi i musieli się cofnąć do tych pozycyj, które 
zajmowali onegdaj. 

Londyn 28 lipca. Do „Biura Reutera* do- 
noszą z Waszyngtonu, że Stany Zjednoczone 
tylko pod jednym warunkiem zgodzą się na 
zawieszenie broni, tj. jeżeli będą miały całkiem 
pewną gwarancję, iż zaraz po ogłoszeniu za- 
wieszenia broni rozpoczną się rokowania poko- 
jowe. Nadło musi Hiszpania w traktacie wstę- 
pnym poddać się całemu szeregowi warunków, 
które Stany Zjednoczone oznaczą jako podsta- 
wę do rokowań pokojowych. 

Co się tyczy warunków pokojowych, to, 
jak się zdaje, rząd Stanów Zjednoczonych zde- 
cydował się dotychczas na postawienie nastę- 
pujących dwóch warunków: Niepodległość Ku- 
by i odstąpienie Stanom Portorica. Obie wyspy 
jednak musi Hiszpania oddać w stanie wolnym 
od długów. — Zwrotu kosztów wojennych nie 
będą żądały Stany Zjednoczone, chyba gdyby 
Hiszpania przez swój dalszy opór naraziła je 
na nowe, znaczne wydatki z powodu wysyłki 
eskadry na wybrzeża Fiszpanji i prowadzenia 
dalszych operacyj wojennych na Antyllach. 


Depesze telegraficzne i telefoniczne 
„Dziennika Polskiege”. 


Nowy Sącz 28 lipca. Wczoraj rano wyje- 
chała do Limanowej komisja sądowa. 

Żołnierz Krischze ma się zupelnie dobrze. 
Operacja się powiodła i życiu jego nie zagraża 
już niebezpieczeństwo. 

Przesłuchany zeznał obciążająco dla Roz- 
wadowskiego, a mianowicie twierdzi, iż postrze- 
lono go nie w bójce, lecz wówczas, gdy już 
uciekał. 

Kazimierz Rozwadowski, który zachoro- 
wał w więzieniu, ma się już znacznie lepiej. 

Warszawa 28. lipca. Onegdaj wieczorem 
jeneralny gubernator warszawski ks. Imeretyń- 
ski dał obiad na cześć króla ramuńskiego. Pod- 
czas obiadu wzniósł ks. Imeretyński toast na 
cześć króla Karola sławiąc go jako okrytego 
pelną chwałą zwycięzcy wodza obu armij, ru- 
muńskiej i rosyj kiej, które pod Plewną ramię 
do ramienia, jako sprzymierzeńcy, razem wal- 
czyły. Zgromadzeni wznieśli gorący okrzyk: 
hura! 

Król w odpowiedzi Zaznaczył, iż toast 
wzniesiony przez księcia bardzo go wzruszył. 
Podziękował za serdeczne przyjęcie, które mu tu 
zgotowano. Podróż do Rosji przywołuje mu na 
pamięć dawne, drogie wspomnienia. Radością 
przepelnia go ta okoliczność, iż może widzieć 
znów te wojska, z któremi na polach bitew 
dzielił troski, nicbezpieczeństwa i zwycięstwa. 
Wspomniawszy o waleczności jenerałów ks. 
Imeretyńskiego i Todtlebena, zakończył toastem 
na cześć armji i jej najwyższego wodza cara 
Rosji. Huczne okrzyki: hurra! 

Bukareszt 28 lipca. Cała prasa rumuńska 
przywiązuje wielką wagę do podróży króla Ka- 
rola do Petersburga i twierdzi, że wizyta ta 
jeszcze bardziej ścieśńi węzły przyjaźni obu 
państw, zadzierżgnięte na polach bitew podczas 
wojny rosyjsko-tureckiej, 

Wiedeń 28 | pca. Wiener Abendpost dono- 
si, iż minister skarbu wydał do krajowych władz 
skarbowych okólnik, w którym daje wskazówkę, 
iż komisje szacunkowe mogą ustanowić wyższe 
szacunki od zeznanych tylko po poprzedniem 
uwiadeimieniu kontrybuenta o wątpliwoś 'iach, 
jakie komisja żywi w sprawie złożonych jugo 
zeznań. 


ch w pokoju Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 


własności hygieniczne. 


Paryż 28 lipca. Prokurator po porozumie- 
niu się z jeneralnym prokuratorem wręczył 
sędziemu śledczemu Bertulusowi swoje wnioski 
w sprawie skargi Picquarta przeciw Paty de 
Clamowi. Bertułus dziś już zapewne poweźmie 
w tej sprawie decyzję. 

Paryż 28 lipca. Dekret ogłoszony w gaze- 
cie urzędowej, a pozbawiający tymczasowo Zolę 
godności oficera legji honorowe;, brzmi jak 
następuje: „Z uwagi, że Zola oszczerstwa, któ- 
rych wielką doniosłość latwo mógł pojąć, a 
które poruszyły głęboko wszystkie umysły, przez 
swe postępowanie jeszcze umacniał, z uwagi, 
że skazany został z powodu tych oszczerstw na 
najwyższą karę, jaką kodeks przewiduje, ale 
ponieważ wyrok wydany był zaocznie, więc do- 
tychczas jeszcze nie jest prawomocny, prezy- 
dent rzeczypospolitej postanawia, iż Zola, do- 
póty, póki wyrok nie stanie się prawomocnym, 
jest pozbawiony swoich praw i prerogatyw ja- 
ko oficer legji honorowej.“ 

Friedrichsruh 28. lipca. Deputacja austrja- 
ckich „turnerów*, którzy brali udział w zje- 
ździe niemieckich „turnerów* (gimnastyków) w 
Hamburgu, złożyła tu hołd Bismarckowi, ale 
nie wpuszczono jej ani do parku, ani do zam- 
ku, gdzie z powodu choroby ks. Bismarcka 
tak zamek, jak i park są dla każdego za- 
mknięte. 


Hamburg 28 lipea. Hamb. Corresp. donosi, 
iż Bismarck wczorajszą noc spędził dobrze, spał 
kilka godzin, a puchlina, która zaczęla się po- 
kazywać, znikła. Hr. Wilhelm Bismarck ma za 
kilka dni wyjechać z Friedrichsruh. Dr. Schwe- 
ninger pozostanie tam przez czas dłuźszy, 


Berlin 28 lipca. Doniesienia dzienników 
o stanie zdrowia Bismarcka są sobie wręcz 
sprzeczne. Podczas, gdy jedne z nich twierdzą, 
iż stan zdrowia Bismarcka budzi poważne 
obawy, inne znów dowodzą, że właśnie nie 
nastąpiło wcale pogorszenie. Dr. Schweiningor 
miał oświadczyć, iż nie ma podstawy do jakichś 
poważnych obaw. 

Wiedeń 28 lipca. Z Hamburga donoszą do 
N. W. Tagblattu z dobrego źródła, że stan 
zdrowia Bismarcka budzi poważne obawy. 
Wczoraj wieczorem w Friedrichsruh byli 
wszyscy przygotowani na katastrofę. 

Nauheim 28 lipca. Marszałek dworu cesa- 
rzowej austrjackiej Elżbiety był w niedzielę w 
Darmstadzie, aby imieniem cesarzowej złożyć 
u dworu podzięko zanie za pełne uprzejmości 
przyjęcie w Nauheimie. Cesarzowa ma się z ka- 
żdym dniem lepiej. 

Kissingen 28 lipca. Opowiadają, iż depesza 
cesarza Wilhelma do rejenta w Lippe nadeszła 
psdczas nieobecności rejenta i leżała w jego 
pokoju. Ktoś z niepowołanych a ciekawych osób 
przeczytał ją i treść jej przesłał do N. Ba yeri- 
sche Landesztg. 

Bruksela 28 lipca. Ponieważ zgodzono się 
na to, aby ślub księżniczki Dory Koburskiej 
z księciem Ernestem Góntherem odbył się tylko 
w kirsze ewangelickiej i nie byl poblogosławio- 
ny przez kościoł katolicki przeto królestwo bel- 
gijscy odwołali swój przejazd na ślub i zer- 
wali wszelkie stosunki z ks. Filipem Koburskim. 


Kolonia 28 lipca. Rodzina Bismarcka nie 
ukrywa wcale tego, że stan jego zdrowia budzi 
poważne obawy. Katastrofy oczekują każdej 
chwili. 

Paryż 28 lipca. Sędzia śledczy Bertulus 
odstąpił akta sprawy Esterhazy'ego prokurato- 
rowi. 

Petersburg 28 lipca. Dyplomatyczny re- 
prezentant rosyjski w Korei donosi w swych 
raportach, że od kilku miesięcy Japończycy 
zakupują grunta w koreańskich miastach por- 
towych i budują na nich domy, które pozor- 
nie służyć mają na sklepy, w rzeczywistości 
atoli są sekretnymi składami broni, owi zaś 
wrzekomi kupcy, utrzymujący te sklepy, są to 
wyćwiczeni żołnierze japońscy. W ten sposób 
nagromadziło się w miastach koreańskich prze- 
szło 8000 takich tajemniczych kupców ja- 
pońskich. 


Berlin 28 lipca. Na kongresie nauczycieli za- 
kladów ciemnych miał profesor uniwersytetu tutej- 
Szego dr. Graeff zajmujący wykład o ślepocie i jej 
przyczynach. Stwierdził on w nim, że t. z. ślepota 
od urodzenia w najliczniejszych wypadkach pochodzi 
stąd, iż dziecko przyszło na Świat z zapaleniem 
oczu. Gdyby szybko wezwać lekarza, możnaby ta- 
kim istotom wzrok uratować. Ale niestety nikt na 
to nie zwraca uwagi. Dlatego też radzi dr. Graeff, 
ażeby rząd wydał rozporządzenie, jż każda akuszer- 
ka pod ciężką odpowiedzialnością ma obowiązek wa- 
zwać natychmiast lekarza do dziecka, u którego do- 
strzeże jakikolwiek choćby tylko najlżejszy objaw 
zapalny w oczach. Lepiej jest, zdaniem prof. Graef- 
fego, sto razy wezwać lekarza bez potrzeby, aniżeli 
raz zaniedbać tego i uczynić przez to istotę ludzką 
nieszczęśliwą na całe życie. 

Wiedeń 28 lipca. Umarł tu dziś rano radca 
dworu Dittel, prof. uniwersytetu. 


Ielegrany giełdowe i targowe 
Wieceń 28 lipca. 
Giełda pieniężna. Wczoraj 


po zamknięci: 


gieldy wieczornej notowana: Kredyty 35875 Węg. | w 


JAN IHNATOWICZ 


Kredyty 393:—, Anglobanki 15750, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 265'50, Unjony 295:—. Laenderbank 
225:75, Sztacbany 358:25, Lombardy 76:50, Elbe- 
tahle 26250, Kolej północno-zachodnia 246*25, 
Tytuniowe 13325, Rima 25250, Alpiny 164-25, 
Renta majowa 101:90, Węg. renta koronowa 
99:—, Losy tureckie 59:40 Marki niemieckie 

Berlin 28 lipca. Gielda wczorajsza wie 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritat). Kredyty 22475 (35870). 
Sztacbany 15210  (357:65), Lombardy 3340 
(78:23), Disconto 198:10. Usposobienie ożywione. 

Frankfurt 28 lipca. Giełda _ wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 303:75 (35846). 
Sztacbany 303:37 (35825). Lombardy, 6825 


(77:58), Laura 203'80. Harpener 178'25, Disconto 
198:40 Usposohienie ciche. 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń, dnia 28. lipca godz. — min. —. 


Alpiny 16450 Galic. oblig. prop. 9765 
Akcje kredytowe 35925 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 94— Akcje tyton. 135-25 
Anglobanki 15:50 4°% Poż. krajowej 

Unjony 294 50 z roku 1893 91:60 
Ludwiki ——  _ Elbethale 262 75 
Nordbany —— _ Landerbanki 225:50 
Lombardy 76:50 Renta złota węg. 120 80 
Losy tureckie 5910  Benkvereiny 265 50 
Staatsbany 358*/, Wspólne renta p. —— 
Czerniowieckie 292-— Ruble 127:50 


Z izby handlowej I przemysłowej. 
Lwów 28. lipca 1898 r. 

l. Akojo za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210— do 213'—. Kolej Liwow.-Czern.-Jassy 
po 200 zł. w. a. w srebr. 291'— do 294*—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 373:— do 183:—. Banku kred. 
gal. po 200 zł. w. a. 200— do 210—. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200— do 210—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
205 zł. w. a. 255:— do 260—. 

li. Listy zastawne za 100 zł : Banku hipot. gal. 5%, 
w. a. wylosowal. z 10*/, prem. 110:10 do 11080. Banku 
hipot. gal. 4*/47/, w. a. los. w 50 lat 100:30 do 101—. 
Banku hipot. gal. 4%, w. a. losów w 60 lat po 200 
koron 96:50 do 97:20. Banku krajowego 4'/4/, w. A. 
los. w 51 lat. 100:86 do 101:50. Banku krajowego 4°/, 
w. a. los. w 57 lat. 98:— do 9870. Tow. kred. galic. 
ziemsk, 4"/, (I. emisja) 97:50 do 98:20. Tow. kredyt. 
gal. ziem. 4*/, los. w 417/, lat. 97:70 du 9840. Towarz. 
kredyt. galic. ziem. 4°/, los, w 56 lat. 96:20 do 96:90. 

il. Obligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
40/, w. a. 98*— do 98'70. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 50/, w. a. 102:50 do —*—. Kom. Banku krajowego 
5° w. a. II. em. 102:30 do —'—. Komunalne Banku 
krajowego 41/49, w. a. III. em. 10050 do 101-20. 
Kolej. lokalne Banku kraj. 4°/, po 200 kor. 9750 da —-*—. 
Pożyczki kraj. 6°% w. a. 108— do —'—. Pożyczki kraj. 
te h W. a. —— do —'—. Pożyczki kraj. 4°% w. a. 
z roku 1891 —'-— do --'-—. Pożyczki kraj. 49, po 200 
koron — 100 zł, w. a. z roku 1893 98— do 98:70. 
Pożyczki 4*/, gminy miasta Lwowa 9620 do 96 90. 

IV. Losy. Miasta Krakowa od 2660 do 28'50. Miasta 
Stanisławowa od 49— do —*—. 

V. Monety. Dukat ces. 5'60 do 570. Napoleon'dor 
od 9:49 do 959. Poółimperjal 947 do 957. 
ros. szebrny 1:20— do 1'25—. Rubel ros. papierowy 
1'2680 do 1:27:50. 100 marek niem. 5850 do 59:—. 


smyjeshał! is Lwow 
dnia 28. lipca 1393 r. 

HOTEL ŻORZA. M. br. Błażowscy z Nowosió- 
ki. T. hr. Dziełuszyck: z Nisłuchowa. J., hr. Męciński z 
Dukli. K. hr. Czosnowski z Wołynia. J. Kellermanu z 
Kańczugi. A. Mader z Wiednia. J. Damastewicz ze 
Schodnicy. J. Jabłonowscy z Zagwożdzia. W, Wito- 
sławski z Wełdzirza. L. hr. Ledochowski z Rosji. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo - 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. H. hr. Potwo- 
rowski z Ratcza. P. br. Weringer z żoną z Hamburga. 
Pr. G. Blondel z Paryża. F. Scazighino z Przewożca. W. 
Postruski z Serednego. Z. Ungar z Koszyc, R. Brossman 
z Pragi. A. Wechsler z Wiednia. D. Weinberger z Klo- 
sterneubnrga. 

HOTEL EUROPEJSKI A, Reitzenstein z Końskie- 
go. W. Wróblewski z Warszawy. T. Tobis z Gorlic. Dr. 
A. Skiślewicz z Dalmacji. M. Niementowska ze Zbaraża. 
A. Minzberger z Cieplic. K. Buszczyński z Warszawy. S. 
Glazor z Rumunji. Ar. Jorkasz-Koch z Wiednia. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za uią odpowiedzialności), 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


w domu „pod Orłem“ naprzeciw Kurhausu. 


Amerykańskie buciki i meszty płócienne 


z paplerowemi i gumowemi podeszwami nieprze- 
makalne, nadzwyczaj lekkie para po 5:50 —7'53 zł. 


poleca magazyn nowości: 


Marcina Miillera 


we Lwowie 


plac Halicki | 14, obok Banku hipotecznego. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 
Kantór wymiany oraz oddział depozytowy, 


których biura mieściły się dotąd w mezamnie gmachu 
A własnego, do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 1 udziela 
na takowe zaliczki. : 

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagrani- 
cznych tak zwane 

Depozyty schowkowe (Safe Deposits). 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy- 
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie, 
lub ważne dokumenty. ; y i 

W tym kierunku poczynił Bani. hipoteczny jak naj- 
dalej idące zarządzenia. s i 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy- 
tów otrzymać można bezpłatnie w Oddziele depozy- 
ym. 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 8, ul. Halicka L*11. KRAKÓW: Sukien- 
niee L 20. CZERNIOWCE: Rynek L 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L %4. 


Rubel ` 
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WUIERKY SIAU "IM 


DZIENNIK POŁSKI z dnia 29. Lipca 1898 r. 


(8) ; 
Ł. Ł. Tołstoj. 


Preludjum Szopena. 
(Z rosyjskiego). 


—— 


(Ciąg dalszy). 
V. 
— Żenić s'ę dla naszego brata — to pier- 
wszą rzecz — ciągnął dalej Komkow — nie dar- 


mo się przecież mówi: kto się ożeni, ten się 
odmieni. Ja jeszcze powiem: kto się ożenił — 
ten wytrzeźwiał, kto się ożenił — ten z nieba 
spadł, kto się ożenił — ten się uspokoił i urósł 
w siły. Nabiera się zupełnie innego poglądu na 
świat i na ludzi, dusza staje się zupełni? inną. 

— Oho! — rzekł Kriukow — w ten spo- 
sób zaczynasz! 

— Jeszcze w gimnazjum trzeba się było 
żenić — zawoła! Komkow. — Gdybym był 
wcześniej posiadał tajemnicę życia, którą przed 
nami tak starannie ukrywają i zaciemniają na 
wszystkie sposoby, czyżbym się żenił tak późnio ? 

— 'Jakto zaciemnają? — zapytał Kriukow. 


— Na wszystkie sposoby. Chociażby przez 
to, że od dzieciństwa przyuczają nas do falszy- 


wego zapatrywania się na kwesję fizjologiczną, 
od której przecież zależy i psychiczna równo- 
waga. 

Co to za absurd! Pomyśl tyłko: czyż mo- 
żna uważać za grzech to, z czego powsłaliśmy, 
to, co jest najświętszem w świecie, co ci dało 
tchnienie, życie, tehnęło w ciebie świętą, boską 
duszę? A tymczasem przyzwyczajamy się uwa- 
żać ło za coś nieskromnego, o czem należy 
milczeć, potajemnie myśleć o tem, podczas gdy 
nie na świecie nie wymaga tak otwartego roz- 
trząsania — jak właśnie to — wszędzie : w ro- 
dzinie, w społeczeństwie, w parlamencie. Nie 
nadarmo w Indjach uważano za najwyższe bó- 
stwo tę siłę, tworzącą życie, a ludzie składali 
jej wszędzie pokłon. Nie darmo starorzymscy 
prawnicy uważali małżeństwo za prawo natu- 
ralne, przyrodzone — jus naturale — wypływające 
z wzajemnej skłonności ku sobie dwóch osobni- 
ków różnego rodzaju. Nie darmo u starych 
Persów uważano bezżeństwo za hańhę, a zakon 
Zend - Awesty groził za nie mękami w życiu 
pozagrobowem. To rozumiem! 

Kriukow uśmiechał się. Komkowa również 
uśmiechała się łaskawie i słuchała męża, zacho- 
wując się przy tem tak niewymu:zenie i szcze- 
rze, że Kriukowowi się zdało, iż zna ją oddawna. 

— Śmiejesz się — mówił dalej z zapałem 


Komkow — a więc słuchaj, wszystko ci wyło- 
żę, co mi się zebrało w duszy w tej kwestji, a 
zaprawdę, jest w tem więcej tragedji, niż śmie- 
chu. Sądzę, że skoro tylko nastaje dla czło- 
wieka, kobiety czy mężczyzny, czas dojrza- 
łości fizycznej, skoro tylko w duszy jego po- 
wstają kwestje wynikające z tej dojrzałości — 
powinien je wtedy rozstrzygać tak lub owak. 
I człowiek, który teg» nie rozstrzygnął natural- 
nie i prawidłowo t. j. za pomocą małżeństwa, 
zaczynając cd czasu, o któdym mówiłem przed 
chwilą aż do końca dni swoich będzie n eszczę- 
śliwym, niejasnym, ni=zupelnym człowiekiem. 
K:oś powiedział, zdaje mi się, że Kieskow, że 
dopóty nie znasz człowieka do gruntu, dopóki 
nie poznasz fizycznej strony jego życia. I jest 
w.tem wielka prawda. Przecież niema chyba 
na świecie choć trochę zdrowego nieżonatego 
człowieka — naturalnie posiadającego krew w 
żyłach, a nie serwatkę — chociażby ubielonego 
siwizną, który byłby w zupełności i do czysto- 
ści: wolnym od myśli i troski o kobietę. Wte- 
dy byłby świętym, a takich jest niewielu. 

— A zatem należy się żenić wcześ lie — 
rzekł Kriukow i wtedy wszystko będzie dobrze. 
Ale to przecież tak trudno, tyl: przeszkóń, klo- 
poty o zabezpieczenie materjalne, zachowanie 
się wobec tego rodziny, przyszłość. A czyż mo- 


żna się żenić, gdy się uczysz? Mojem zdaniem 
wyjdzie z tego ni to, ni owo. Przecież... 

— Wilaśnie przeciwnie — przerwał mu 
Komkow — jak się tylko ożenisz, zaczniesz się 
zaraz uczyć prawdziwie, i przekonasz się. że do 
tej pory nie nauczyłeś się niczego. Wiesz, mó- 
wią: nie chcę się uczyć, chcą się żenić. Mojem 
zdaniem nie naieży tego pojmować w ten spo- 
sób, że chlopiec chce się żenić, aby się nie 
uczyć, lecz przeciwnie, chce się ożenić dlatego, 
aby był w stanie się uczyć. Jabym zmienił to 
zdanie tak: „nie mogę się uczyć, bo mi nie 
pozwalają się ożenić“. Sam po sobie wiem, że 
od chwili, gdy ją sobie wziąłem — wskazał 
znowu oczyma na żonę — poprostu nie po- 
znaję się w nauce. kąd się to wzięło? Jasny 
umysł, pamięć, odwaga! Mama moja mówi, że 
to wszystko dobrze, dopóki niema dzieci, a jak 
one zaczną się drzeć, biegać, naprzykrzać się, 
dopiero posłucham, jak zaśpiewasz. Mojem zda- 
niem wtedy tylko lepiej będzie. Kłopoty, pra- 
wda, może się zwiększą, ale za to siły zwię- 
kszą si; ogromnie. W tem także jest sekret 
małżeństwa, naturalnie prawdziwego, uczciwe- 
go; sekret, którego kawalerowie nie podejrze- 
wają nawel o istnienie, a mianowicie, że oże- 
niwszy się, człowiek ogromnie wyrasta, że cho- 
ciaż może zwiększa się trudność jego walki 


po swojemu. 


o byt, ale za to jego siły indywidualne rosną 
w dziesięcioro. 

— Nie każdemu jednako — rzekl Kriu- 
kow — ja prawdopodobnie jestem gorszy od 
ciebie, czy co, ale u mnie naprzykład wydaje 
się rzeczą zupełnie niemożliwą ożenić się, 
gdybym nawet chciał. To chyba jasne. 

— (o? Boisz się, że jeść nie będzie co? 
— zapytał Komkow — że przyjdzie porzucić 
uniwersytet, zrzec się dyplomu? W tem, batiu- 
søka mój, cała rzecz. Przedewszystkiem należy 
dojść do tego punktu, do świadomości najzu- 
pelniejszej potrzeby, że należy się ożenić za ja- 
kąkolwiekbądź cenę. Śkoro raz się o tem prze- 
konałeś, to reszta już nie istnieje. No, cóż? 
Wyjdź z uniwersytetu, gdy nie możesz ciągnąć 
dalej, zaciągnij się w pisarze, w  kolejniki, w 
kantorowicze, handluj głodem, ale nie sam je- 
den, a z żoną. W tem spoczywa cała trudność, 
że należy mieć odwagę zerwać ze wszystkimi, 
ze wszystkiem, co jest przyjęłe i urządzić się 
Ale też w tem jednem tylko oca- 
lenie. Czyż nie lepiej poświęcić uniwersytet i 
to, co on ci da — a za to ocalić świełość i 
hart duszy? Czyż lepiej oddawać się rozpuście, 
skąpić sobie i doprowadzić do tego, że się do- 
stanie półtora tysiąca pensji i chłód duchowy 
w dodatku? (C. d. n). 


OROBNE OGŁOSZENIA, 


Doniesienia rozmaite. 


na 1v, centa od wsraru 


BASEN demicka 10). Kąpiel 


(pływalnia) z bielizną 25 centów. 
w abonamencie 20 ct. Dla pań od 
godz. 9— 1/12. w południe. Lekcji pły- 
wania udziela egzaminowany nauczyciel. 


pi POSZUKUJĄ POSADY. M 


soba inteligentna  posznknje zajęcia 
kasierki albo do towarzystwa lub 
też pielęgnowania osoby słabej. Bliższa 
wiadomość: nlica Ormiańska |. 2. Biuro 


Pracy Kobiet. A. N. 
„NE POSADY. 


Kozo ypienta posznkuje dr. Idziński, adwo- 
kit w Tyczynie. 431 


zm" GiRMRA nw 
EEE SPRZEDAZ. KAM 


ytorna kawa 'j, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maia l 2. 


Rengloty, grusze, morele i wiśnie rozsyła 
w 5 klgr. koszykach opłacone z ogrodu 
ks. Kniehynickiego świeżo rwtne za za- 
liczką 150 L. Schachner w Zaleszczy- 
kach 1. 72. 444 


wspaniale nrządzony, 
otwarty został na nowo 
w Zakładzie kąpielo- 
wym św. Anny (Aka- 


i: 


= AeA. aS =" 


MIESZKANIA WOLNE i SKLEPY 
Í 9 ct ol wyrazm) 


zzz 
py pokoje pierwsze piętro, Grettgera 
10. ; 


C] 
Boe pomieszkania do wynajęcia 
ul. św. Zofji 10, 3 pokoje, nyża, sion» 


ki, kuchnia — 3 pokoje, sulon, nyża, 
przedpokój, kauchn a, hnałkoa. 438 
CA RÓ 


Krok nad Prutem, willi „Zac sze*. 
Pokoje z kompletnem utrzymaniem 
do najęvia. Lasy szpilkowe, kąpiel w po- 
bl żu. Zamówienia pisemne. Suchodolska, 


| KORESPONDENCJA PRYWATNA | 


(4 ct. od wyrazu). 


„Ali ma list na poczcie*. 445 


na całym 


KOŁA 
„Opel” 


Lwów ul. Sykstuska 6. pasaż Hausmana 
Ulgi w spłatach wedle umowy. 
Dla prowincji cenniki gratis i franco. 


| Feltham & A 5-6, 
| po zit, i 15 za 
| \ do Lawn 
| Piłki 6, 6.1. 
' 41 tuzin 

| do nabycia 


| w głównym magazynie bron! 


| 3% 
| po 


kl>_ 


s w parasolkach, kapeluszach 
| Nowości bluzach, rękawiczkach, wa- 
lonach, koronkach i 
zadziwiająco niskich cenach 


Maison de Nouveautes 


Madame Bertha Fiedler 


Lwów, plac Kapitulny I. 2. | 
OOO Ba e O” O AOU A 


mer a a [|"E|— a T a d a aa 
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MR lemas m mapa mano aidas AlI MACA rg za 409 14 Ma aa ar AA pom a 
ETEIrZIC"IFFE>IF= l" 1r— RZI= JIRI" 


wstążkach po 


Zakład leczniczy „MARJÓWKA” pod Lwowem. 


| Do wydzierżawienia majątek ziemski 


na Bukowinie zwyż 300 mo'gów czarno- 
ziemu pierwszej jakości, 3 młyny i 8 
karczmy o 3 kilometry od stacji kolejo- 
wej St:fanówka, mila do Horodenki tyleż 
do Zaleszczyk. Wiadomość u dr. Dekań: 
skiego, Lwów — Dworzec 6. 


ZZ 


zame] 
] 


Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ulica Karola Ludwika iiczha 1, 


kapuje | sprzedaje 


> n peN Ej 

w zmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyl. ziemskiego | 
E, 

5 


wszelkie papiery wartościowe i losy 


tak krajowe jak | zagraniczne 
oraz 


Lasy na spłaty miesięczne pod jak najkorzystnjejszymi warmkami, : 
ekr Fi gazety losowań „Ńadzieja” ; prennmerzta roczna 1-70, $ 
ca prowincji 1'50. 


4 Ue MAJSKI L 


a 


Obwieszczenie. 


Fabryka i skład powozów 


M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonujs I ma na skłaidzie wszelkiego rodz:ju 


powozy, wózki, tżrantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wyko uje w jak najkrótszym 
Fabryka ta odznaczoną został: na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyżizą nagrod ti. dyplomem honorowym. 


odjazdy pociągów podane są według zegaru śradkowo-eurapejskiego) 


lv Lwowa przychodzą 
Z Krakow. na dworz'c główny posp. 5'10 rano 


rano, posp 1'30 w południe, 
posp 8-45 wieczorem osob 9'10 wieczorem 


ROM 


Z Podwołoczysk na dworzec w Podzamczu osob 5'04 w nocy, 
posp 9:30 


posp 2'15 w poładnie. 


) csob, 5 — popoi 
wieczorem 


Z Podwołoczysk mm dworzec główny osob 380 rano, posp. 
2:80 popołudniu, osob. 525 popołudnin, posp. 955 


wieczorem, 


Z Czerniowiec osob 6 15 rano, osob 10-35 przedpoł, posp. 
posp 945 wie- 


1:50 w połndnie, 
czorem. 


osob, 5 40 popał., 


Że Swyja, Ławocznego, Kalusza, Chyrowa, Borysławia osob 
8'05 rano, osdł 140 w połudaie, osob. 10-30 w nocy, 


ISA 


osob. 610 wieczorem 


Ze Lwowa odchodzą 


1032 1—7 


u Lt Pr u 
c=" hr ICF 


zazie. 


j 
jl 


Mam zaszczzt oznajmić jak najaprzejmiej Szanowaej P. T. Publiczności, że 
przyjmuję zamówienia na 


442 | Kawg, Herbatę, Rum, Oliwę, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce południowe, Ryby, Owoce, Wina it. d. 


i wysałam takowe w 5-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największą 
sumiennością i dokładnością. 
Moja główna agentura zmierza do tego, ażeby 


dastarczać dobrego towaru po najtańszych cenach. 


Oprócz wymienionych w moim cenniku — który na żądanie natychmiast wy- 
sełam — towarow, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscowe po możli- 
wie n jaiższych cenach targowych. 

Knpcom* hurtownym słu:ę próbkami i osobnemi cenami. 
zastępstwa firm soł'dujących ma poręką. 


1701 1—? 


Obejmuję także 
Z wysokiem pow»żaniem 


Ernest Pegan, Dom komisyjny i spedycyjny w Tryjeście, via S. Francesco nr. 6. 


20% kolejowych Osowiązujący z amem |. maja 1808. 


Do Krakowa osob. 410 rano, posp. 8-35 rano, osob 8-50 
rano, posp. 2:50 pe południw, osob. 6-40 popoł., posp. 


ls Podwołoczysk z dworca giównego posp 6-00 rano, osok 


l 
| 

10:40 wieczorem. 
| Da 


rano, posp. 28 popol, osob 1127 w nocy. 
Do 


| 

I 

"I 

| Do 

i rowa, Bor:sławia osob 520 rano, 

"i śokala ı Rawy ruskiej osok 
wieczorem. 


955 przedpoł , 


9.55 rano, posp 1:55 popoindnin, osob 11 00 w nocy. 
Podwołoczysk z Fodzamcza po:p. 615 rano, osob. 9'58 


Czerniowiec posp 6-05 rano, orob 1055 przedpoł. posp 

240 popol, osol 650 wieczorem osob. 1005 wiecz. 
Stryja, kolego, Kałusza Hr benowa, Ławocznego, Chy- 
s osob. 9'15 przed- 
południem, os>b 300 no,oludniu, osob. 7. wieczorem. 
>sob. 


710 


Tylko 50 ct za 3 ciągnienia. Przednstatni tydzień ! 


Główna wygrana 1 raz 100.000 koron i 3 razy 25.000 koron 


gotówką z odciągnięciem 20°, 
L wystawy jubi'1SZOWej Ciągnienia 6. sierpnia 1898 
osy po 50 centów. 


Ciągnienie 15. września 1898 
Ciągnienie 22. pażdzier. 1898 
Pelecają: Kilz & Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, Kormann & Feigenbaum, 
Gustaw Max, Schellenberg & Kreyser, Aug. Schellenberg syn, Jakób Stroh. 


KW" E 7 100 WEW 
OSTRZEŻENIE. 


Protokołowany i zarejestrowany przez nas, a przez wielu najwybitniejszych 
znawców nznany jako odwaniający a zabijający do szczętu z:razki chole- 
ryczne, tyfusowe i inne, największego wzięca używający 1733 1—5 


„II U M U S* 


mimo krótkiego trwania naszego przedsiębiorstwa tak dalece się rozszerzył, że nie- 
sumienna konkurencja podrabia go już i naśladuje, za pomocą czarnych gatun- 
ków torfu, o ciężkiej wadze i usiłuje ofiarować wielu magistratom i P. T. 
osobom prywatnym naturalnie po tańszej cenie. 

Jakiem Jest znaczenie „Hnmusu* pod względem sanitarnym, omówi 

Czasopismo gospodarczo-przemysiowe „HUMUS“ 

w następnym numerze, który wyjdzie dnia 1. sierpnia br. 

Przeciw konkurencji, szkodzącej naszej sławie, naśladującej nasz 

„sH U M US“ 

w celach zysku, wystąpimy z oałą surowością w myśl prawa ochronnego dla ma- 
rek ochronnych i patentów. 


„HUMUS“, Spółka wyrobu patent. proszku roślinnego. 
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XKxxXXXKKKKKKKKKKKKKKKKKŃ 
Konkurs. 


Wydział Rady powiatowej rudeckiej rozpisuje niniejszem konknrs na posədę 
lekarza okręgowego z siedzibą w Horożannie wielkiej. Do tego okręgu należą nastę- 
pujące miejscowości: Horożanna wielka i mała, Werhiż, Ryczyhów, Nowosiółki opar- 
skle, Podwysokie, Honiatycze, Kahujów, Kołodruby, Łówczyce, Monasterzec, Mosty, 
Nowawieś, Podzwierzynie, Powerków, Rumno, Susułów, Tatarynów, Terszaków, 

Lekerz okręgowy Jest ohowiązany utrzymywać domową aptekę. 

Płaca roczna wraz Z ryczałtem na wyjzdy wynosi 800 zł., które kasa rady 
powiatowej wypłacać będzie w miesięcznych ratach z góry. 

Podania wnosić należy do Wydziału Rady powiatowej w Rudkach do dnia 
15. września 1898, które mają hyć poparte następnjąc,mi załącznikami: 

1. Dowodem, iż petent jest obywatelem austrjackim; 

9. świadectwem Zdrowia; 

3. dyplomem doktora medycyny, uprawniającym do odbywania praktyki 

lekarskiej. 

4. świadectwem moralności; 

b. świadectwem, iż włada obu językami krajowymi; i a 

6. świadectwem, |ż najmniej przez dwa lata po nkończenia stndjów odbywał 

praktykę lekarszą. = 

Między kandydatami będą mieli pierwszeństwo ci, którzy wykażą się dwale- 
tnią służbą w szpitalu Powszeclimym po uzyskania dyplomu lekarskiego. olno egza- 
mieem fizykackiin. Fiais 

W Hudkach 19. lipca 1598. 

Sekretarz: 

Piotr Zbrożek. 


Prezes: 
Ludwik baron Briickmann. 


SZCZURY | MYSZY 


osob 1215 w nocy 

Ze Sokala 1 Rawy rua-iej osob. 755 rano, osoh 5'55 popał 

Z Tarnopola ı Brodów na Podzamcze osob. 7.50 rano 

Z Tarnopola 1 Brodsw a dworzec główny osob 815 rano 

Z Jarosławia | Lubaczowa osob 10:45 przedpołudu em 

Z Janowa osob 740 rano osob 101 w południe od *, do 
s1 i od *5j, do */, wł codziennie, od H d0 5 WYŁ 
tylko w święta ı niedziele osob. 757 wieczorem, od 
"a do '5/, wł, tylko w dnie powszednie osob. 8.53 
wieczorem 

Z Zimnej wedy od *, do *1, 

Z Brzuchowic tylko od */, do 
osob. 8'12 vieczorem, 
wieczorem. 


włącznie osob. 7:30 rano 
se wł i od 19, do ™, w! 
od 1, do i wÈ osoh 831 


e z 


Ka 
| Do 


| 


—EBE => 


Tarnopola i Brodów z dworca głównego osob. 6:55 wie- 
czorem. 

Tarnopola i Erodow z Podzameza osob. 7:15 wieczorem. 

iarosławia i Sambora przez Przemyśl osob 4:55 popoł. 

Janowa osob, %25 rano, od '/, do *5, wł tylko w nie 
dziele i święta osoh 12:50 w południe, osob. 3-11 pe 
południu od *, do e wl, tylko w dn: powszednie 
osob 6:20) wieczorem, od ‘f do *Y, i od 10), do * 
włącznie codziennie, od e do h wł. w niedz +l- 
i święta osob 5:40) wieczorem. 

Zimnej wod, tylko od */% dog''fę wł. osob. 3-46 pope 

Brzuchowie tylko od % do j, włącznie w niedziele 
itsi ooh Zia popol. cd "h de **, wł. osob 


YTY 


dia ludzi | zwierząt domowych 
nieszkodliwa. 


Wyseła w puszkach po 30— 60 ot. i 1 sir. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy W aptekach I drogueryach. 


sa a T TE TOWA A my A M W WA W Z AE A 


Papier z fabryki czeriańskiej. 


Lekarz ordynuiący dr. Fenerstein. Zdrowe położenie, doskonała kuchnia, 
często komunikacja z miastem zapewniona, Informacje telefonicznie, jaktteż w admi- 
nistracji Zakładu Lwów, Słowackiego 6. 


1716 1—4 


ROWERY najsłynniejszej fabryki amerykańskiej 
Pope Manufacturing w Hartword 


COLUMBIA 


są za bardzo niską cenę do nabycia u E. 6 J. Stromengerów 
skład powozów, siodeł | uprzęży 
we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika |. 5. 


Mie E a A A otrzymają za nad¿staniem 60 centów 

Lylk pano wie (i w markach listowych) 40 bardzo 

interesujących, senzacyjnych momentalnych zdjęć 85 sztuk złr. 1. 

130 sztuk 1 złr. 30 ct. za zalezką 20 ct. więcej, Wysyłka przez | 
J. KAAN, Wiedeń II/5, Jagerstrasse 26. 


e nw 


L. Lusera plaster dla turystów. 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałeściom itd. 


Główny skład: F 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. ` 


Żądać plaster dla turystów 
trzeba Lusera po 60 ct. 
Do nabycia w wszystkich aptekach. 


Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, P. Mik 
scha, J. Wewiór-kiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski: w Czort 
wis L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzi; w Przemyślu W. 
kowski; w Rzeszowie A Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czernie 
cach Grabowiez i Herold. 1 


Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakogie 


poleca: 
Bersohn Mathias. Kilka słów o Janie Heweljuszu astronomie gdan- : 
skim z wieku XVII., oraz o jego korespondencji . . „zł 27 
Bibljoteka im. Klementyny Tańskiej. Tom I. Czscki ną 
Krzemieńcu — . e pe. s „ 80 ot, W opr. zł. 2 
Corelli Marja. Księżna Ziska, powieść. Przekład z angielskiego ` |, zb to 
Eger F. Elżbieta Seton, obraz dzielnej niewiasty z francuskiego : „zł. 130 
Przybylski Zygiuanut. Z rozwoju polskiego teatru. Antonina Hoffmann zł. 27 
Książka ta obejmuje dzieje teatru krakowskiego 1860—1890 i odnosi 
się do polskiego teatru wogóle 
Rawski P. ks. dr. De natura dogmatum catholicorum ; sa 29 
„ak 


Sieroszewski Wacław. Na kresach lasów, powieść. Wyd. drugie 
Stecki Jan. Zasıdy ogólne ekonomii spoteozoej . a . „zł, P 
Tabeńcka E. Z doli i niewoli. Wspomnienia wygnanki SŁÓW A 
Żeromski St. Utwory powieściowe i . , „zł 19 
Treść: Na pokładzie. — O żołnierzn tnłaczn. -- Tabu. — Cienie. — 
Klara. — Legenda o bracie leśnym. — Promień. 1738 1-9 
Ten RE 


rski kkk: O CZKARKARK: 


tal | Bank Kret IW) 


począwszy od dnia |. Lutego 1890 r. 


wydaje 


|, Asygnaty kasowe 


z 30 dnlowem wypewiedzeniem | 


3, Asygnaty kasow 


z 8 dnlowem wypowiedzeniem, 7 
F wszystkie zaś zrmidujące się w obiegu 4|,% Asygnaty kowe 
T: z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

X ed dala 1, Kaja 1880 r. po 4% z 30 dniowem t 
wypowiedzenia. 


inem 


Łwńw dnia 31. stycznia 1890. | Agi 


Ą Dyrekcja. 


Preblauską szczawa 


„czystsza, alkaliczna, alpejsk* *CZAWa, znakomita W skutku przy katarach chroni- 
cza szczególnie przy w EU kwasu moczowego, dia) katarach pęcherza, 
ydy się kamień moczowy 1? Perkowy tworzy | przy nerkowej chorobie Brighta, 

owodu składy chemicz9980 ; dobrego smaku jest woda ta równocześnie najlep- 
szym dyetetycznym i 0 WĄCJM trunkiem. Zarząd zdrojn Preblanskiege w Prebiau, 
pocztą St, Leonhard Karyntja. 210 1—3 


Z Drukarni M. Schmitta $ 57 Pod zarządem Ludwika Ringla, 


